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POZNAN, 18 listopada.
Wczoraj nastąpiło otwarcie kanału suezkiego 

v. obecności cessrzowój Francuzów, cesarza austryacRiego, 
następcy tronu pruskiego i kilku innych jeszcze Książąt 
z rodzin panujących. Bohaterem dnia miai hyc p. 
Les?:; , który od' wicekróla otrzymał wielką gwiazdę 
orderu Osmanie, a zarazem na dniu, w którym. jego 
wiekopomne dzieło oddane zostało na użytek publiczny, 
święcił powtórne zaślubmy w obecności najdostojniej­
szych koronowanych gości.

Brak miejsca nie pozwala nam dzisiaj podać czytel­
nikom listu paryskiego naszego korespondenta, w któ­
rym dalszy znajduje się przebieg przedwyborczych Sgita- 
cyi. Natomiast przytoczymy tutaj na dowód, jak zagra­
niczne organy zapatrują się na działanie ultra-demokra- 
cyi francuskiéj, ustęp z wiedeńskiéj N. fr. Presse, pi­
sma znanego zresztą z nieżyczliwości dla rządów cesa­
rza Napoleona; „Wartogłowy i błazny, mówi N. fr. 
Presse, którym się zdawało, że będą mogli zaimpro­
wizować ruch uliczny i w ten sposób przeprowadzić 
Rzeczpospolitą, otrzymali teraz naukę od samego Ledru- 
Bóllina. R- ehefori z własnych jego ust mógł usłyszeć, 
że Ledru-Rollin ab chce wziąć na siebie odpowiedzial­
ności za uliczne zaburzenie, któreby powrót jego do Pa­
ryża mógł wywołać. Gdyby Ledru-Rollin wierzył w sku­
teczność powstania, pewnoby do niego doprowadził. 
Wprawdzie to się nie zgadza z jego manifestem. To 
oddziałało chłodząco na jego stronników, którzy teraz 
oh; j powołać na jego miejsce Ludwika Blanca. Ale 
i Blanc nie przyjedzie, bo jest za nadto pozytywnym 
politykiem. Co do Barbèsa, któremu nic nie przeszka­
dza powrócić, bo podobnie jak Blanc nie korzystał 
z amnestyi tylko dla tego, że rządowi napoleońskiemu 
nie przyznaj e prawa amnestyi, można przypuszczać, że 
przyjedzie. Ale Barbés nie jest czczony jako Bayard de- 
mokiacyi francuskiéj. Osobiście jest to charakter bar­
dzo prawy i zacny, ale politycznie jest on marzycielem 
i zawsze narażał się tylko tak, by reakcyą wywołać. 
Dia tego dziś namyśli się, nim obejmie kierunek przed­
sięwzięcia bardzo niepewnego. W ogóle zdaje się, że 
rozsądek powoli zaczyna w Paryżu brać górę.“

Ze wszystkich stron świata spieszą katoliccy biskupi 
na sobór do Rzymu, dokąd ks. Arcybiskup Ledóchowski 
onegdaj podobno już przybył.

Archiwum Poznańskie.

W numerze 261 pisma naszego podaliśmy 
bez własnych uwag głos deputowanego Kantaka 
w sprawie archiwum prowincyonalnego poznań­
skiego. Niniejszeta niechaj nam będzie wolno, na 
podstawie bliższych informacyi o stanie rzeczy, 
poświęcić kilka słów krytyki wystąpienia p. Kan- 
taka a to nie w innym celu, jak tylko, aby depu- ! 
towani nasi, jeżeli jeszcze znajdą sposobność ode­

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Tom drugi.

(Ciijg dalszy. Zobacz numer 203, 204, 207, 208, 210, 211, 213, 
214. 218, 219, 221, 223, 226, 230, 231, 232, 235, 238, 241, 242, 

243, 244, 247, 249, 252, 253, 254£255, 259, 260, 262 i 264).

Dopiero po jćj wyjściu postrzegł Stanisław zwitek 
ciemny, który ma przy nogach zostawiła, więziennym 
instynktem narzucił go płaszczem... W chwilę potćm 
wniesióSo ...Ale długo Zbyski pozostał pod wra­
żeniem rozmowy, zdrętwiały i nieruchomy... usta mu się 
-.rzywiły saydersko... Nagle, jakby go coś rzuciło, 
wstał i począł się przechadzać gwałtownie po celi... 
laczek przyniesiony zwrócił jego uwagę, rozwinął go 
i znalazł kobiecą prawdziwie ręką zebrane, co tylko nę- 
(.z? te£° m°gło... papier, ołówek, parę
Książek... spory pugilares, pełen pieniędzy. Na wierz­
chu jego, jakby naumyślnie ażeby ten dar uczynić 
mepodejrzanym, położona była kartka ręka matki 
tefn naplSana‘ Drza-Ca dł°ó nakreśliła wyrazy nieczy-

„Stasiu... żyj dla mniel zaklinam cię... nn7wzj 
się ocalić... dla twój matki... Spal." 1

Z kartki tój widocznćm było, że jenerałowa po­
znała pułkownikową i działała za jćj wiedzą...

Kilka razy brał, odczytywał... pocałował list i, zdarł- 
szy gc w drobne kawałki, połknął.

- Takiej matki jam nie był godny... rzekł w du­
chu, ani takiego ojca... ani nawet takiego poświęcenia, 
jak tój kobiety, . Ja nie mam serca... Odzywa się 
w piersi... i cieszę się nióm a potćm... pusto... Oni 
nu serce wyjedli...

Szarpnął się za pierś...
Świeca się dopalała, skwarząc w lichtarzyku, gdy 

wstał z tapczana złamany i znękany, sen mu chorobli­
wie jakoś ciążył na powiekach, myśli się wiły jak 
czarne węże po czaszce... powolnie... a bez spoczynku.

~ Zyć czy uie żyć? zawołał śmiejąc się... żyć czy

W kieszeni miał ostatnią czterdziestówkę, z kadeckich

zwania się w tym przedmiocie, zecbcieli skorzystać 
z uwag naszych.

Pan Kantak położył, zabierając głos w przed­
miocie archiwum poznańskiego, główny przycisk na 
dwie rzeczy:

1) na szkodę, jaka według niego wypływa 
z okoliczności, że urząd archiwaryusza 
znajduje się tylko tymczasowo w ręku 
pana Schuchardta a nie jest powierzonym 
zawiadowcy stale mianowanemu;

2) na niedostateczność lokalu archiwalnego. 
Jakkolwiek nie mamy nic przeciw tak żywo

objawionemu interesowi pana Kantaka dla stałej 
i etatówćj nominacyi p. Schuchardta czy to in- 
nćj jakićj osobistości archiwaryuszem poznańskim 
i jakkolwiek dalej nie przeczymy, iż wygodniejszy 
lokal nie zawadziłby może zbiorom naszych doku­
mentów, pozwalamy sobie przecież nadmienić, że 
dwa dotknięte przez szanownego posła punkta nie 
obejmują bynajmniój głównych i esencyonalnych 
niedomagań obecnej naszej organizacyi archiwalnej 
a że, odezwawszy się o tym przedmiocie, można 
i trzeba było wskazać istotniejsze.

Co do pierwszego punktu, nie leży złe 
we fakcie, że urząd archiwaryusza jest zawiado- 
wanym komisorycznie, że nie jest obsadzonym stale 
i etatowo, ale raczej w tem, że nie jest powierzo­
nym osobistości czy osobistościom ze stosunkami, 
z dziejami, z językiem polskim należycie obezna­
nym. Osobistości takiej czy takich wymaga, bez 
względu na wszelkie ambicye, miłości własne i dra- 
żliwości narodowościowe, dobro instytucyi sa- 
mćj a takie osobistości, nie ma się co łudzić, 
może rząd znaleść jedynie tylko między Pola­
kami. Niemiec, choćby najuczeńszy, skoro nie 
zna dziejów, języka, obyczajów i stósunków pol­
skich, znajdzie się jako zawiadowca zbiorów ar­
chiwalnych poznańskich, w położeniu ślepego, ma­
jącego sądzić o kolorach, głuchego, wskazanego wy­
rokować o muzyce. Niezgorszy dowód umiejętno­
ści a raczej nieumiejętności korzystania niemiec­
kich uczonych z dokumentów naszych mamy na 
dziele profesora Wuttkiego, Das Posener Stad- 
tebuch... Nim tedy pan Kantak domagał się 
stałego i etatowego obsadzenia posady archiwary­
usza poznańskiego, należało według nas domagać 
się wprzódy naturą rzeczy i oczywistą potrzebą 
wskazanój — nominacyi Polaka na ów urząd. 
Otóż co było pierwszem zadaniem deputowanego j 
polskiego W. Księstwa Poznańskiego, skoro w sej- 
mie pruskim odezwał się w przedmiocie zarządu 
zbiorów naszych archiwalnych. I

czasów przypomniała mu się gra w reszotkę... Pa­
trzał na pieniądz, obracał go, śmiał się...

— Wiła nad jeziorem... konanie powolne wśród po- j 
marańcz i jaśminów rozkwitłych! A na wiosnę kwiaty ’ 
pachną poezyą... Z pod szubienicy paść na miękkie j 
poduszki i ostatki przespać... wyparłszy się wszy­
stkiego...

I znowu spojrzał na pieniądz, ale go nie śmiał rzu­
cić jeszcze... usta mu się ironicznie krzywiły.

— Poszedłbym o zakład, że fatalność umrzeć każę, 
a ja... nie potrafię! A! ten zimny powróz na szyi... j 
Nie! nie — przecież onaby mi wyjednała kulę...

Ona... to dobra kobieta... ma serce?
Czy to jest serce?
Któż wie... A matka! biedna matka... Ale onaby 

chciała mieć we mnie bohatera... a na tego nie stanie 
dziecku karmionemu mlekiem niewoli!

Z jaką gorączką szedłem... z jaką wracałem roz­
paczą!! Ha! rzekł cicho... i nad jeziorem tam może 
wśród jaśminu przyszedłby z nich który, odarty nę­
dzarz, jak ja urwany od szubienicy... urągać mi nędzą 
swoją i plunąłby mi w oczy z pogardą.

Miałby słuszność — ale czyżem ja winien temu?
Jeszcze raz popatrzał na czterdziestówkę i opodal 

wyrzucił ją w powietrze... pieniążek upadł i potoczył mu 
się pod nogi, ale w tój chwili dogorywająca świeczka 
zagasła. Stanisław zaśmiał się w dachu.

— Los jest dobroczynny... odkłada wyrok do ju­
tra, abym spał z nadzieją...

Dobrze — a więc do jutra...
To mówiąc, legł na posłanie... a we śnie widział 

wilę nad jeziorem, czółen kołyszący się u brzegu... Ma- 
ryą, spartą na białćj marmurowój balustradzie, otoczoną 
zielonością i kwiatami... i opodal u wrót Władka w ła­
chmanach o kuli... wyciągającego rękę... a potćm ciska­
jącego przekleństwem... Biały orzeł bujał w obłokach... 
Po gorączkowych snach, w których i matkę widział 
w żałobie i siebie na szubienicy, po konwulsyjnych prze­
budzeniach z uczuciem zimnego powrozu na szyi wstał, 
gdy już szarzało... U drzwi zmieniono wartę...

Pierwszym przedmiotem, który oko jego uderzył... 
był biały na podłodze pieniążek... pochylił sie ku 
niemu...

Na blaszce stało — życie.
Ruszył ramionami.
— Los jest łaskaw, wiedział, że możebym umrzeć 

ładnie, schludnie i z prozopeją nie potrafił... Ale jak 
tego po mnie wymagać ? Mnie oni dwadzieścia kilka 
lat dusili jak ciasto, żeby z niego ulepić potworę... Mój 
świat nosiłem w duszy, a ich światem żyłem... powoli

Co się tyczy drugiego, dotkniętego również 
w wystąpieniu pana Kantaka punktu, lokalu, 
w jakim się zbiory owe mieszczą, przyznajemy 
wprawdzie, jak to już zresztą zauważyliśmy wyżćj, 
że lokal mógłby być lepszym i wygodniejszym’. 
W tym przecież a nie w innym lokalu czerpali 
bogaty materyał do uczonych i znakomitych dzieł 
Kaczyński, Działyński, Moraczewski, Łukaszewicz, 
Jabczyński, Przyborowski, nie mówiąc o innych. 
W tymże samym lokalu mogliby bardzo dobrze 
także, z małem poświęceniem własnćj wygody, 
korzystać z mieszczących się w nim zbiorów 
i młodsi pracownicy. Dla kogoż to i dla czegóż 
zresztą żądamy owego, wygodniejszego lokalu ? Do po­
mieszczenia ksiąg i papierów jest on aż nadto wy­
starczającym; porządek zaprowadzili w nich wzo­
rowy pod każdym względem nieetatowi archi- 
wąryusze pp. Przyborowski i Lekszycki. Jeżeli 
więc odpowiedniejszy lokal potrzebny istotnie, 
jest ona potrzeba jedynie tylko ze względu na 
korzystającą ze zbiorów archiwalnych publicz­
ność. Tćm samem zaś dotykamy przedmiotu 
drugiego, który według nas powinien był, za­
miast kwestyi lokalowćj, być podniesionym w gło­
sie o archiwum poznańskićm. Zbiory archiwum, 
grodzkiego mianowicie, są nieprzebranćm źró­
dłem do dziejów naszych politycznych, spółecznych, 
prawnych, religijnych, obyczajowych. Jedenaście j 
grodów dawnej Wielkopolski składa się tu na dzie­
jową całość czterowiekowego przeszło przeciągu 
czasu, od roku 1386 do 1793, od daty ślubu Ja­
giełły z Jadwigą aż do owćj pamiętnćj środy 30 
stycznia 1793, w którą za wkroczeniem do Pozna­
nia pruskiego jenerała Trencka poczciwy archista 
na próżnej karcie ostatnićj Księgi Relacyi na­
pisał drżącą ręką i dużemi literami wyrazy Fi- 
nis Regni Polo ni ae... Któż od Polaków ma 
bliższy i serdeczniejszy interes korzystania z tych 
skarbów przeszłości; komuż dla dobra nauki słu- 
ży bliższe prawo czerpania z owych obfitych źró­
deł historycznćj wiedzy? Od czasu utworzenia 
archiwum prowincyonalnego tymczasem poddano 
archiwum grodzkie pod ogólne przepisy dotyczące 
zbiorów archiwalnych w państwie pruskiem w ogóle. 
Przepisy te są surowe i pozostawiają prawo do­
zwalania korzystania z nich, wyłącznie tylko na­
czelnej władzy administracyjnej. Przystęp do nich 
znajduje się w skutek tego pracownikom około 
dziejów polskich, jeżeli nie zamkniętym całkiem, 
to bardzo mocno utrudnionym... Zamiast lokalu, 
należało tedy według nas żądać, aby możność ko­
rzystania ze zbiorów archiwalnych poznańskich

tamten malał, niknął, roztapiał się, niszczał... a ich
wciskał... Com ja winien!!

Śmieszna rzecz życie... to nie ma najmniejszego 
sensu... zaczyna się nie wiedzieć kiedy... kończy licho 
wie jak? Czy sen prawdą, czy jawa? któż wie?... ja 
nie wiem...

Gdyby można od pomarańczowych kwiatów zacza­
dzieć? śmierćby wcale była znośną... ale stryczek! o! ten 
stryczek... Co tój biednój Polsce przyjdzie z mojego 
bohaterstwa, ona i tak ma tego towaru do zbytku i nie 
znajduje już nań amatorów — Europa rusza ramionami 
a Moskale ryhoczą ze śmiechu... Czy moja głowa po­
trzebna jćj?

Ruszył ramionami...
— A więc żyć! być podłym, nikczemnym, wyłgać 

się... wyprzysiądz... i pójść za parobka do Moskiewki... 
ale to logiczny koniec mojego początku... naprawdę.

Matce nie spojrzę już w oczy... jam nie wart nóg 
jćj uścisnąć... czyżem ja syn tego ojca... tćj ziemi... jam 
psiak przez wilki chowany, co gotów się porwać na 
psiarnią...

I znowu szarpnął piersi... jakby je pragnął roze- 
drzeć...

— No — tak — żyć! źyćl człowiekowi jak ja, bo­
haterską śmiercią umierać, to byłoby szyderstwo... po­
psułbym szubienicę .. nie umiałbym... Trzeba żyć i zgnić! 
to ostatnie słowo losu... Amen!...

Zastukano za drzwiami, żołnierz wszedł ze śnia­
daniem... zobaczył na podłodze pieniądz... i oczy mu 
błysły.

— Weź go, rzekł więzień.
Wdzięczny sługa obejrzał się, pochylił do ucha 

więźnia i szepnął...
— Nol namyślcie się no dobrze! dobrze! was dziś 

wezmą do śledztwa...
I wyszedł.

Wiadomość ta w istocie wymagała namysłu, od je­
dnego słowa przed tym trybunałem inkwizycyi nie świę- 
tćj zależało życie, przyszłość — wszystko. Sprawiedli­
wość moskiewska jest tak prostą, że przed nią jedna 
tylko absolutna, energiczna negacya ma jakieś — cho­
ciaż bardzo względne znaczenie. To tóż w Rosyi po­
wszechnie systemem jest zapierać się wszystkiego, o ni- 
czćm me wiedzieć. Zaparcie się takie czasem wyjednać 
może okoliczności łagodzące, gdy zeznanie najszczersze 
zawsze prowadzi za sobą potępienie. Tak jest w spra­
wach politycznych, tak w przestępstwach zwykłych
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była dana publiczności, pragnącej je naukowo wy­
zyskać, pod warunkami i zabezpieczeniami, istnie- 
jącemi np. w bibliotekach królewskich. Dla tego 
tćż to, kończąc niniejszćm uwagi nasze nad głosem 
deputowanego Kantaka, pragnęlibyśmy, aby, jeżeli 
sprawa archiwum poznańskiego znajdzie się jeszcze' 
kiedykolwiek podniesioną przez któregobądź po­
słów naszych w łonie reprezentacyi kraju, na 
pierwszym planie sterczały dwa przedewszystkićm 
żądania.

1) nominacya archiwisty Polaka, posiadającego 
odpowiednie kwalifikacye,

2) otworzenie zbiorów archiwalnych dla użytku 
publicznego wśród zwykłych tylko w bi­
bliotekach królewskich zastrzeżeń.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan r*c«ył rzecznikowi i notaryuszowi, radzcy sprawie* 

dliwoaci Kuntze w Wolsztynie nadać order orła eaerwonego 
czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Poza.
Z nad granicy Kongresówki, 6 listopad**

$ Nie często mam możność czytywania rosyjskich" 
dzienników. U nas w okolicy a nawet w całćj Kongre­
sówce nikt ich nie prenumeruje; więc tylko po przybyciu 
do miasteczka za interesami trafi się czasami dostać 
jakiś numer pojedyńczy, który przez 10 rąk już prze­
szedł. Tym razem dostał mi się na nieszczęście tylko 
jeden numer 203 NowojeWremia, w którym fele- 
ton powołuje się na numer 196 swojego artykuł; pod 
tytułem Iz nisich wospominanii. Początku więc 
nie czytałem. Podpisany początkowemi literami A. M., 
jak widać z dalszego ciąga wspomnień, zamieszczonych 
w nrze 203 młody jeszcze człowiek, dręczony zgryzo­
tami sumienia za prześladowanie Polaków na Idtwie 
i krzywdzenie ich materyalne w czasie urządzania stó­
sunków włościańskich i nadawania włościanom gruntów, 
porzucił służbę i spowiada się ae swoich czynności pu­
blicznie, nie ukrywając ani swoich osobistych postęp­
ków, ani nadużyć całćj komisy i wraz z panem prezyd - 
jącym C. i Polakiem T., którego z opiBu przedstawiamy 
sobie takim, jakimi są pp. korespondenci do Dzien­
nika Warsz., autor aforyzmów, zamordowany Leichte, 
członek komisyi śledczćj, znany powszechnie Żuczkow- 
ski, pod przydomkiem Moroka i tym podobne nikczemne 
indywidua.

O moralnćm usposobieniu komisyi, co zrujnowała 
na lat 100 przynajmnićj Litwę i którćj właśnie p. A. M. 
był członkiem jako jeometra, autor tak się wyraża; 
„Często zdarzało się nam widzieć łzy wdów Włościanek 
majątków ziemskich, których gospodarstwo bez żadnćj 

i ceremonii niszczyliśmy naszemi działaniami. Ale na te 
i łzy odpowiadaliśmy prawie śmiechem, uważając je za 

udane. Obojętność, jakąśmy okazywali przy podobnych

i i pierwszą zasadą winowajców — musi być hieprzyzna° 
wanie się do niczego.

Tam wszakże, gdzie zachodzi tak zwane polityczne 
przestępstwo — sąd nie ma ani form prawnyoh, ani sta- 
łćj normy, ani oznaczonego sposobu postępowań:? — 
polityka więcćj waży nad sprawiedliwość, winny, podej­
rzany, zamilczający cudze przestępstwo karze się jedna- 

Kodeks ma na celu wytępienie, bo cywilizacya 
(jeśli ją tak nazwać można) moskiewska za słabą sie 
uznaje, by walczyć z przekonaniami, z ideami, z ludźmi — 
ma jednę siłę i tą się posługuje — zabija.

Zbyski siadł, myśląc, copocznie, gorączka snów no­
cnych ustępowała powoli, ale do heroizmu podnieść się 
me mógł... Długie życie w innych sferach i ideach, 
czyniło mu go niedostępnym. Siedział tak milczący 
gdy przez śeianę dało się słyszeć pukanie...

Od czasu, jak był zamkniętym, wyuczył się, nio ma- 
( jąc co robić, tego języka grobowego, chociaż go prawie 

sam nie używał. Tym razem po długićm milczeniu 
odzywająca się ściana zwróciła jego uwagę tćm, że 
pukanie było natarczywe, gwałtowne, domagające się 
odpowiedzi. Rad był, że go coś od myślenia odciągnie.

Spytał więc ściany, kto jest za nią i zdumiał się, 
poruszył, dowiadując się o Władysławie... odpowiedział mu 
dając swoje nazwisko. . Ta rozmowa urywana, powolna, 
często niezrozumiała zajęła go na chwilę eałego... Była 
to wymiana wyrazów, w których myśli ściśnięte odgady­
wać musiał... Spytał go, kiedy przybył, dowiedział się, 
że uwięzionym był od dni kilkunastu a przeniesionym 
do celi sąsiedniój dopiero od wczoraj. Władysław do­
dał, iż wie, że dziś go indagować będą.

Zbyski spytał, co myśli i jak się chce Łłóitoaczyć.
— Schwytany z papierami — nie mogę się zapie­

rać... Wiedzą, co robiłem — czeka śmierć...
Stanisław nie śmiał pytać, ale Władysław zapytał 

go — A ty?
— Nie wiem, odparł...
— Nie przyznawaj się, wypieraj — stnkał więzień.
— Próżno — trzeba umieć umrzeć... inni życie dali, 

dam i ja...
Rozmowa przerwaną została, gdyż w celi sąsiednićj 

coś zaszło, czego sobie więzień wytłómaczyć nie utaiał
Powtarzał sobie — trzeba umieć umrzeć i uśmie­

chał się... brzydząc sam sobą a czując, że nie potrafi. 
Życie śmiało się doń... czcze, puste, łupiną swą cią­
gnęło go jeszcze... Wyrocznia kazała mu je ocalif on 
sam nie wiedział dobrze, co pocznie, zdał się na iosy, 
nie układał planów... Go będzie, to będzie.«

W duszy nie miaF ani iskry* tego zapału, a 
Władek mu wystukał/ Trzeba umieć umrzeć.
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scenach, była zadziwiającą i godną nietylko członków 
nassói omisyi, ale nawet członków św. inkwizycyi.

„¿•¿czegóinie naczelnik mój odznaczał gig, £ą ‘oboję­
tnością. Skargi na niesprawiedliwy podział ziemi wy­
słuchiwał on zwykle z uśmiechem zadowolenia, który 
zdawał się wyrażać, ,„,że to tak właśnie powinno być.““ 
Dla naszego naczelnika wyrządzić jakąś przykrość pol­
skiemu obywatelowi ziemskiemu było największćm szczę­
ściem; poczćm zwykle przechadzał się po pokoju, zacie­
rając ręce, z właściwym sobie uśmiechem na ustach.“ 

Autor przytacza przysłowie moskiewskie „Jaki pop, 
taka i parafia.“ Wszyscy więc komisarze, jeometrowie 
w okręgu zawsze byli gotowi zrobić jakąś nieprzyje­
mność obywatelowi.

Daićj autor opisuje bytność komisyi włościańskiej 
w majątku pani C., która, złożona ciężką chorobą, zmu­
szona była przyjmować autora w swojćj sypialni. Dla 
formy, a raczéj aby wybadać obywatela, zapytywano, 
gdzie ma zamiar osadzić chłopów. Rozumie się, potćm 
wydzielano zupełnie inne grunta, najlepsze, takie wła­
śnie, w takićm położeniu i daleko więcćj jak się nale­
żało, aby tylko zrujnować gospodarstwo obywatela. Pani 
C. w trzy tygodnie j pd bytności komisyi umarła. By­
tność autora u pani C., jego rozmowa, ponieważ to 
prawdziwe fakta, czyta się z wielkićm zajęciem. Przy 
wydzielaniu'lasów autor jako jeometra przeprowadzał 
linio 5 sążni szerokości a wyrąbane drzewo oddawał 
chłopom. „Rozporządzałem się tak“, dodaje autor, ,jak­
by to była moja własność.“

Powoli jednak zaczyna się zastanawiać nad swojemi 
czynnościami. Widzi a raczéj przeczuwa popełnione nie­
sprawiedliwości i dodaje: „Ileż to scen podobnych do 
téj, inką miałem z panem Ł..skim (zapewnie w 196 
nrze), powtórzyło się z ludźmi, którzy, jak się późaićj 
okazało, zasługiwali tylko na szacunek powszechny.

„Członkowie komisyi na wyścigi starali się płatać 
figlo (ie figle a la manière russe) a coraz to gorsze, 
& przjtćói jak tylko można było zabierać najwięcćj 
ziemi ula chłopów, dlatego tylko, aby krzywdzić obywa­
teli. Ileż to razy mawiał pan C. W., prezydujący w ko- 
nnsyi: „„ecbl cztoby ja był ziemlemierom (jeo- 
metrą), w ot uż riezałbyl““ to jest: krajałby ziemię 
na korzyść chłopów. On, zdawało się, nie wiedział na­
wet, że to jemu właśnie i panu T...skomy, Polakowi re­
negatowi, należała się palma pierwszeństwa we wszyst­
kich działaniach przeciwko Polakom.“

Poczciwy autor wspomnień miał sobie polecone zre- 
gulowanie gruntów chłopskich i szlachty zagonowćj. 
Robota była trudna. Długość roli wynosiła trzy wior­
sty, a szerokości było tylko 10 sążni; wszystkie zaś 
miedze były przeorane.. Autor miał podejrzenie, że 
szlachta worała się się w grunta chłopskie; a więc po­
stanowił sprawdzić pomiar. Przekonawszy się jednak, 
Ż6 to chłopi worali się w grunta szlacheckie, nie dokeń- 
ezył pomiaru, i pozostawiwszy tyki, zdeptawszy zboża 
tyle, że na óśmiu ludzi—jak sam powiada, na cały rok 
byłoby z czego wyżywić się, udał się na pomiar do 
innego majątku. Tymczasem chłopi ułożyli się ze szlachtą, 
tyki powyrywano z ziemi i wszystko poszło dawnym po­
rządkiem. Dowiedziawszy się o tém obrażony autor, 
zdaje raport, prowadzi śledztwo, powierzone miejscowym 
moskiewskim władzom i koóczy się na tém, że stanowy 
prystaw wziął od szlachty i chłopów 500 rs. a po tém 
i zapomniano o tćj kryminalnćj sprawie powyrywanych 
tyk, za co było można zesłać kilkanaście osób do Sy- 
beryi. Poczciwie się przynajmniej pokazał stanowy 
prystaw, że wziąwszy 500 rs. oszczędził ludzi. Abl 
cóż to za czasy, kiedy złodzieja dla tego, że nie jest 
zbójcą, poczciwym nazywamy człowiekiem.

Ze szlachtą obchodzono się po grubiańsku. Autor 
wspomina o młodym synie obywatelskim, który skończył 
szkoły: „Nie zważając na to“—powiada — „żeśmy po­
winni byli z nim się obchodzić jak z równym z sobą, 
grzecznie, ciągleśmy mu mówili „ty“ bez żadnćj cere­
monii.“ Śledztwo odbyte z młodym chłopcem jest także 
bardzo zajmujące.

,Długo tak trwało. Byliśmy wszyscy jakby w go­
rączce. Postępowałem tak jak i drudzy pod wpływem 
wszczepionych mi idei. Nakoniec powoli zacząłem się 
uwalniać od magnetycznćj siły, jaką wywierał na mnie 
prezydujący C. i pojąłem, że rola, jaką odgrywałem, wła­
ściwszą była dla agenta, aniżeli jeometry — przejrzałem 
jaśnićj...

„Nieraz, nie mając co robić, myślałem sobie jakim

po życia nie przywiązywał zbytnićj wartości, ale go 
poświęcić nie umiał raz drugi. Na placu boju rozbu­
rzyła go namiętność, rozwścieczony był — tu, gdy osty­
gła... w sercu nie znajdował pobudki do męczeństwa. 
Aureola iia czoła była mu obojętną, a zimny powróz 
wstrętliwy. Przesiedział tak do wieczora... kreśląc po 
stole ołówkiem bezmyślnie cyfry, imiona, wyrazy niezro­
zumiałe...

Nad wieczór wszedł oficer i dwóch żołnierzy, kazał 
się więźniowi ubrać i dał mu do zrozumienia, że go 
miał za głuchego. Mówił do niego przez złożoną 
w trąbkę, dłoń. Zdziwiło to Zbyskiego, ale nie zaprze­
czał, poszedł posłuszny.

Więzienie, zarost, wychudzenie tak go zmieniły, iż 
gdyby nawet w sądzie zwałeżłi się dawni znajomi/ wy- 
śmie&cie mogli go me poznać. JSa progu sali minął 
się z wychodzącym z.mćj pod straty związanym Wła­
dysławem, który mu posłał wejrzenie... wzrok ten powi­
nien go był zelektryzować. Władek opuszczał salę ba­
dań rozpromieniony, z czołem jasnćm, z taką powagą 
i uczuciem siły w sobie zwycięzkićj, iż klęknąć przed 
nim było można. Spojrzawszy nań... krew rumieniła 
mu lice, zmęczony był jak po najcięźszćj walce, ale usta 
drżały jeszcze wypowiedzianą prawdą i danćm jćj świa 
dectwem...

Mignął mu tryumfujący... prawie straszny choć skrę­
powany... mówiąc oczyma: Nie ustąpiłem, nie uląkłem 
się! Zginę, ale godnym imienia Polaka, ojczyzny Rej­
tanów i Łukasińskich...

Gdy Zbyski wszedł, w sali widocznśm było wraże­
nie, jakie po sobie więzień zostawiał... zasiadający przy 
stole poglądah po sobie zbladli, rozgniewam, zdumieni. 
Twarze ich były nieznajome Zbyskiemu...

Sala ogromna, słabo oświecona, podobną była do 
innych warsztatów sprawiedliwości moskiewskićj, ogromny 
stół ją zajmował w połowie, a w miejscu krzyża i Chry­
stusa stało to carskie zwierciadło trójkątne z orłem na 
szczycie, które tak symbolicznie zastępuje godło odku­
pienia. W istocie tu wyrok wydaje się nie w imię idei 
Bożćj, ale carskićj. Dziś tylko car jest już martwćm 
bożyszczem, .ą zastępuje go państwo...

Zasiadający na końcu, prezydujący sądowi jenerał 
z ukosa rzucił wejrzenie na wprowadzonego, coś szepnął 
drugiemu, drugi i trzeci ukradkiem popatrzeli na wię­
źnia i zdawali się naradzać... Na ichtwarzach zmęczo­
nych oprócz zniecierpliwienia pozostałego po Władysła­
wie i pewnego zakłopotania nie można było nic rozpo-

. Ten, który grał rolę sekretarza.!, coś szybko na­
pisał i poniósł podać więźniowi...

Zapytanie to, nie ustnie uczynione, ale na piśmie,

sposobem ci ludzie mogli wziąć na siebie obowiązek 
przeciągnięći& na naszę stronę cały ten kraj (Litwę)
i ¿.robić»go moskiewskim. Ci rudzie co nie w stanie 
skłonić Moskala, aby ich kochał i szanował... Czyż nie 
można było zrobić lepszego wyboru urzędników dla speł­
nienia tak ważnych obowiązków. Bezprzestannie sły­
chać było, że ten został zmieniony, inny oddany pod 
sąd, tam tego zupełnie wypędzono z kraju. a za cóż 
to wyszystko? Za kradzieże!. Tak za kradzież — je­
dyną na to było odpowiedzią. Bardzo wielu przybyłych 
na siużbę tutaj wyobrażało sobie, że Litwa to jakaś 
Kalifornia, Eldorado, i w skutek tego myśleli tylko 
o tćm, jakby najprędzćj napełnić kieszenie i zmykać 
w swoje strony. Szczęśliwie się tćż udały niektórym 
te spekulacye. Ale o tćm późnićj kiedykolwiek na- 
piszg.

W konkluzyi pan A, M. po pewnćj walce z sumie­
niem powiada:

,”Pz^bi niech będą Bogu za to, żem przejrzał i na 
bliźnich moich patrzę teraz innemi oczyma, jak dotąd. 
Otrząsnąwszy się od tego gniotącego koszmaru, jasnym 
i spokojnym wzrokiem spojrzałem na świat i obrałem 
sobie inną drogę.

Cześć panu A. M. za wypowiedzenie prawdy! We­
wnętrzne zadowolenie i ta myśl, iż spowiedzią swoją 
dobrze się zasłużył ludzkości i swojemu krajowi, po- 
winna być dla niego najlepszćm w świecie wynagrodzę- 
meź?’ ,cna i szlachetna ta dusza wyprzedziła o wiele 

swolcb współrodaków. Kiedy cała inteligentna 
część, narodu moskiewskiego dojdzie do podobnych prze­
konań, otrząśnie się z dzikości, pozbędzie się chęci za­
borów wtedy, sądzimy, nie będzie między nami nie­
nawiści i będziemy się mogli porozumieć 1

, Wiecie już zapewne o klęsce, jaka dotknęła miasto 
Jenizejsk w Syberyi. Całe miasto zgorzało. Straty ob- 
rachowują na 10 milionów rubli. Pożar wszczął się, jak 
utrzymują, przy okropnym wichrze od palących się blisko 
miasta torfów. Na nieszczęście obwiniają znowu Pola­
ków wygnańców, o podpalenie. Pogłoski te rozszerzają 
umyślniei urzędnicy moskiewscy, ażeby z siebie zrzucić 
odpowiedzialność, albowiem opinia publiczna oskarża 
właśnie urzędników w tćj zbrodni, którzy jakoby sie mieli 
chwycić tego środka dla zatarcia śladów kradzieży skarbo- 

1-stocie ^^tkie pieniądze skarbowe spa­
liły się i to właśnie na drugi dzień po przyjeździe gu­
bernatora z Krasnojarska, który nie żądał zrobić rewizyi 
kas, a w tym celu zjechał jedynie do Jenizejska. Zdaje 
się jednak, że miasto spłonęło w skutek okropnego ura- 
ganu beż współudziału zbrodniarzy.

Zarząd obcych wyznań, to jest religii naszćj, miej- 
scowćj (czy to nie szykana nazywać tak katolicką religia 
w katblickim kraju) ma być od Nowego Roku zniesio­
nym; mówią także o zniesieniu teraźniejszego konsys- 
torza, miejsce którego mają zastąpić urzędnicy mo- 
smewscy.

Lwów, 15 listopada.
(T) Sala sejmowa zamknięta, obrady ustały, po­

słowie po naiwiększćj części porozjeżdżali się, ale remi- 
mscencye po tych obradach nie prędko ustaną, o dzie­
łach naszych reprezentantów nie prędko myśleć i mówić 
przestaniemy. W jednćj z przyszłych korespondencyi 
przejdę pokrótce dzieje tegorocznćj sesyi, a przynajmniej 
zregestruje dzieła przez sejm nasz dokonane. Dziś 
chcę tu przytoczyć dla zaznajomienia czytelników Dzień. 
Poznańskiego z zapatrywaniem Słowa, głównego 
organu, ruskiego, na uchwałę sejmu naszego względem 
teatru ruskiego najnowszy pisma tego artykuł. Moje 
zapatrywania co do kwestyi ruskićj są niestety w sprze­
czności z zapatrywaniami szanownój redakcyi. Nie ob­
jawiam ich więc wcale i traktuję kwestyą tę całkićm 
objektywnie, zapisując fakta, przytaczając najsumien­
niej głosy w sprawie tćj podnoszone i pozostawiając 
sąd o wszystkióm łaskawym czytelnikom. Podałem 
w dosłownćm prawie brzmieniu mowy p. iawrowskiego 
i ks. Adama Sapiehy w sprawie ruskićj podczas rozpraw 
nad , znanemi , wnioskami i nad snbwencyą dla teatru 
ruskiego powiedziane, podam w jednym z najbliższych 
listów mowę ks. Nanmowłcza w sprawie subwencyi 
powiedzianą (sprawozdanie stenograficzne z tego posie­
dzenia nie wyszło jeszcze z druku), a dziś podaję w do­
słownćm tłómaczeniu artykuł Słowa z powodu tćj 
sprawy ogłoszony. Zwracam uwagę na ten artykuł, bo 
jest on wyrazem opinii, jeżeli nie Rusinów w ogóle, to

zawierało nazwisko i imię obce, które mu wczoraj była 
poddała Marya, i żądała odpowiedzi na to — czy sły­
szy i mówić może?

Od odpisu tego widocznie cały tok dalszy śledztwa 
miał zależeć. Jenerał przez chwilę się z sobą paso­
wał... kłamstwo mu było ciężkiśm... nie pewien, co po­
wie, wahał się, gdy sekretarz podając pióro i wskazując 
miejsce w końcu stoła, szepnął (jak dla głuchego wcale 
nie zrozumiałym sposobem)... Podpisujcież — nie... 
Sam prawie nie wiedząc, co czyni, Zbyski położył ten 
wyraz ręką drżącą. Osobliwszą było rzeczą, że prezy­
dujący, który zwykle przy badaniu wpatruje się pilnie 
w obżałowanego, widocznie unikał spojrzeć nań... Jego 
towarzysze ze spuszczonemi głowami notowali coś na 
papierach.

Poddana odpowiedź przeszła z rąk do rąk, nastąpiła 
narada...

Sekretarz wyszedł... chwila upłynęła, Zbyski stał 
\ Uczący za stołem... Sąd rozmawiał po cichu...
I dWćm dosyć oczekiwaniu sekretarz wprowa-

JakvŚ fivUrę’ któr6j mundur wojskowego le-
Op7v dTC>ał " Z?Warzy tćJ trudno b?ło co ^¿ytać.

Sled/iały w głowie nadto głęboko, policzki były 
odęte... czaszka łysa... usta obwisłe... J 3
„ 8i^ dosyć głoŚDa rozmowa po rosyjsku,
w którćj Prezydujący żądał od lekarza, aby opa rzył 
sjlachdca Melchiora Szarlińskiego, obwinionego o ucze­
stnictwo w powstaniu, ale skutkiem ciężkich rln w głowę
nPłninW10DT SłUChU’ “/Y» z trudnością i nie zu? 
pełnie przytomnego. Dodał zawsze głośno, jak gdyby 
w istocie głuchego miał przed sobą, że wina SzSń- 
skiego nie była wielką, iż wiadomo było władzy, że
^ }/Sli ynPr,le gwałtem... ale zawsze kara 
choć łagodna spotkać go musiała

Doktor zażądał, aby mu wolno było wybadać wię­
źnia w jego celi, na co się zgodzono; żołnierze się zbli­
żyli wyprowadzono Zbyskiego pod konwojem... może 
upokorzonego nieco własną słabością, ale jakby na 
nowo przywróconego do życia. j j

Jawnćm dlań było, że wpływ Maryi Pawłownęj 
wszystko to ułożył i przygotował, że jćj był on winien 
to ocalenie sromotne... ale cudowne zarazem. Milczący 
i sapiący lekarz pociągnął za nim do jeg0 ceH, w dr»- 
dze me przemówili do siebie słowa, nie spojrzeli 
nawet...

Gdy się drzwi zamknęły, gość wziął jedyne krze­
sełko, wyplatane trzciną, jakie tu stało, i siadł p«- 

ku Zbyskiemu. Ujął g0 zs rękę j rz'kł 

Wszystko pójdzie dobrze, ja poświadczę, jak

parfcyi najwaźniejszćj, najgłośniejszy, najpotężniejszy. 
Mowo jest .jedynym politycznym^dziennikiem niskim
w Galicyi.

Oto ów artykuł Słowa:
• »Znajomości rzeczy nie ma p. hrabia Golejewski, ale za to 

posiada jak największą, bezczelność, w skutek której p. hrabia 
ośmielił się mówić o przedkordonowjch i zukordonowych Ruskich 
jakoby o dwóch różnoplemiennych narodach, jako tóż o ich wza- 
S;yph sobl.e. .sympatyaoh — za co jego zdaniem nieszczę- 
r fi,n<U,wAy Pf°/éj 8trPnie kordonu nie zasługują na wsparcPe 

*juteJszycb- Ruskich Galiczanów nazwał p. hrabia 
1 ?dykyámy się rodzili nie w ruskiej Galicyi, ale

mieście.Moskwie lub w gubernii moskiewskiej. Nie 
CZn zr,zumiałł jęst dla p. hrabiego różnica między koło- 

.iuc?łem a stryjskim bojkiem? Czy p. hrabia nazwałby 
kip™?’ ÍY,®3zkaJ3c na Pokuciu, hucułem, albo też natomiast boj- 
VnwinVkl iC?k nazwąłby się bez różnicy, przedkordonowym Kra- 

/^kordonowym Warszawiakiem? Zdaje się, że 
z ipirn p1 to, możkwńm! Hr. Golejewski, jakeśmy poznali
7 lbionti,'v’iCZpr'i VW0,e Polityczne i etnograficzne poglądy 
nam wnadt 7 „JL? 1.skl?8°> który w straszną wściekłość przeciw 
i na ■> Je we Rw°wie nie głosowaliśmy na jegonnm; żydoy8klch kandydatów i strzela ślepemi nabojami, pożycza- 
nemi ze starego arsenału Gazety Narodowéi Taka bronią 
dzie osrani^pn^ yalczył hr.- Golejewski et consortes, wojują lu- 
swoimgnamifit niciamZWStydni’ ktdr.zy> C2yniąc zadość poziomym 
bldz“e 3ómŚnrawp^lz kistorya ich kiedyś sądzić 
Dęuzie. Jakiem prawem śmiał bowiem hrabia Go'eiewski tpi-nrv. 
zować posłów naszych, ażeby dla dostąpien a jegoJ łlski i łask 
innych jemu podobnych, wyrzekli się łączności z wielkim 
ruskim światem? Każdemu narodowi wolno stanowić o swoim

i"
¿p-’- -W W*® teg0 SluPiego żądania, "które" dowodziTekko^
fXgolXO4C1 UmySłU U niCh 1 Uar"za 8™b°dę i godŁ

„a »dowiedzieliśmy przy sposobności wniosku p. Ławrowskie- 
kamf i t£lko17t.encza3 ?oże nastąpić szczera zgoda między Pola- 

Ruskimi, gdy pierwsi me będą się mięszać w wewnętrzne
kńw y„drUgah’^fieh i“,?10 b?d3 s.ta‘Tiać poniżających warun- 
, y* Powiedzieliśmy także, że niektórym przywódzeom p®l- 

skim nie chodzi o dobro kraju, ale o wyższe polskie cele, do któ­
rych my mamy służyć za materyał. Ci panowie zupełnie 
nie dbają o „nastojaszcze“ porządki w Austryi, ani o pomyślność 
Galicyi, bo w ich wyobrażeniach nie ma ani Austryi, ani Galicyi, 
ale jest Polska, która potrzebuje jednoplemiennych i jednojęzy- 
cznych poddanych, w jakich my Galicyauie obrócić się winniśmy. 
Takie dążności wypowiedzieli niektórzy mówcy i na obecnej se­
syi sejmowej. Nie innemu też celowi służą sekatury niegodne 
XIX stulecia. Rzadki to przykład w Europie, nie mówiąc o ja­
kiej drugiój części świata! Auatryackich Niemców nikt nie 
prześladuje za język Germanii, nikomu nie przychodzi na 
myśl kłaść tamę językom piśmiennym: francuskiemu i włoskiemu 
w krajach przyległych Francyi i Włochom.

„Anomalia taka istnieje na nieszczęście u nas, a to dla 
tego, bo mamy do czynienia z wiernymi następcami swoich przod­
ków, którzy przyprowadzili rzeczpospolitą do upadku. Przodko­
wie przez nietolerancyą przyczynili się do upadku państwa, po­
tomkowie przez taką samą politykę działają ku zagładzie samej 
już nawet idei. 6
. . „Niechaj pamiętają, że idea polska może rozwijać się tylko 
1 istnieć w spokojnym związku z drugą, w walce zaś musi konie- 
czme uledz, choćby nawek w Galicyi była zwycięską. My zaś 
szczerze dążąc do zgody z Polakami, nie odstąpimy od naszych 
zasad narodowych. My nie odstąpimy od duchowej solidarności 
z ruskim światem, do którego, należymy, chociaż, dla znanych 
przyczyn, zaledwie w przybliżeniu obznajomieni jesteśmy z ogól­
nym piśmiennym językiem. Polscy koryfeusze niezasłużenie przy­
znają nam, że używamy języka piśmiennego, bo my jeszcze nie­
stety mówimy niewykształconemi narzeczami galicyjskiemu Dla 
nas, jako dla małej latorości ruskiej nie ma innego wyjścia, jak 
tylko połączyć się duchem z całością, nie zważając na to, 
ze.,t.a cal°ść, opuszczając nas, zmusza nas szukać pomocy u pol­
skiej większości sejmowej dla utrzymania galicko ruskich pism 
i teatru. Sam rząd uznąje nasz związek z Rosyą, bo w miarę 
swoich stósunków z ruskiem państwem! zmienia swoje postępowa­
nie względem nas.

„Dla tego też szanownym posłom Daszym wypadło teraz 
jawnie i tak, by ich wszyscy słyszeli, wypowiedzieć to przekona­
nie, które jest także przekonaniem wykształceńszej części Pola­
ków i całego świata. Tchórzostwo jest tu nie na swojem miej­
scu, bo ono nas poniża i wywołuje nieustanne drażnienie uczucia 
narodowego. Clara pacta, claroa faciunt amicoa.

„Zresztą wypadało naszym posłom zaprzeczyć oł cym pra­
wa mieszania się się w nasze sprawy domowe. Do nikogo, jak 
tylko do nas należy stanowienie o naszem piśmie itd. Sejm lwo­
wski powinien ograniczyć się na to, czego żądają obydwie naro­
dowości przez swoich reprezentantów. Nas to nie może obcho­
dzić, czy to jest interesem narodowym i politycznym Polaków, 
ażeby ludowe narzecze gaiicko-rusbie rozwijało się, jak to po­
wiedział p. Skrzyński, broniąc wniosków komisyi. My nie przy- 
znajemy takie i ks. Sapieże prawa podnoszenia oddzielnego 
ruskiego sztandaru dla nas. Jeżli szanowni ci posłowie 
mówili tak dla tego tylko, ażeby swoich kolegów pozyskać dla 
subwencyi, jesteśmy im wdzięczni; smutna rzecz tylko, że polska 
większość sejmowa potrzebuje takich argumentów dla pozyskania 
głosów.“

Komentarza nie dodaj'ę. Sens moralny z artykułu 
tego wydobędzie każdy łatwo, jeżeli czyta artykuł bez 
uprzedzenia.

Dodam tu jeszcze jednę stdsunki nasze dosadnio 
bardzo charakteryzującą wiadomość, świadczącą, jakie 
między nami co do sprawy ruskićj panują różnice

potrzeba... nie lękajcie się... ja wiem o całćj sprawie... 
ale zmiłujcież się, nie odzywajcie się... Milczeć, to 
cała mądrość wasza, więcćj nie potrzeba nic... Na przy­
szły raz, gdy was wezwą, powiedzcie, żeście chorzy, 
a raczćj napiszcie... ja was do lazaretu wezmę... Nic 
nie mówić, panie Melchiorze Szarlióski... Was może 
skażą na mieszkanie i to nie daleko... no! do Wo­
roneża, do Kaługi... co to strasznego! i tam ludzie 
żyją-

Ja wam zapiszę lekarstwo... nie bierzcie go, wylej­
cie precz... i bądźcie dobrćj myśli.

Jenerał tak jakoś wszedł w swą rolę, że się nawet 
nie odezwał... Popatrzali na siebie... Doktor odsunął 
krzesło, podał rękę, jeszcze raz powtórzył: bądźcie do­
brćj myśli i wyszedł...

Jenerał został sam zdrętwiały, uśmiechnięty z sie­
bie i swojego losu.., dziwił się, że tak rączo potrafił 
chwycić się głupiego życia na nowo... ruszał ramionami 
chłostał się wymówkami... ale... uśmiechało mu się ma­
rzenie... Heroizm Władka jak widmo, jak coś nadludz­
kiego, przerażał go... ilekroć on mu przyszedł na pa­
mięć, wzdrygał się...

Powiedział sobie nagle: Jeśli ja mam żyć, niechże 
i on żyje; jeśli ja ocalonym będę, to nie sam... ona 
musi uratować go także... Lżćj mi będzie nie samemu 
powrócić do życia...

Ta myśl pochwyciła go silnie... ale jak ją było wy­
konać? Jenerałowa nie powiedziała mu, czy jeszcze się 
z nim w więzieniu widzieć będzie; a potćm czy nie za- 
późno.....

Śmierć Władka, którą się zdawał mieć wyrytą na 
czole, potępiała go, czuł się nią upokorzonym, chciał 
mieć towarzysza...

Kłamał tak sam sobie, aby się w swoich uniewi- 
nić oczach... I

W parę dni, w przeciągu których nikt nie przy­
szedł i nie dowiedział się o niego... zaprowadzono go 
do lazaretu... W izdebce osobnćj, widocznie przygoto- 
wanćj troskliwie, znalazł podrzuconych wiele rzeczy, które 
mu pobyt mogły uczynić znośniejszym...

Na oknie, jakby od niechcenia, rzucono kilka ksią­
żek francuskich... Nie były one pierwszemi lepszemi 
pożyczonemi w czytelni... ale dobór ich zdradzał chęć 
przywróenia smaku do życia... Wszystkie mówiły 
o Paryżu, o świecie, o roskoszy bytu... z tą płochością 
francuską, która unika zetknięcia z czćmś poważniej- 
szćm, aby mogła obejść uśmiechem zagadnienia życia 
i dowcipem porozcinać jego węzły święte... Nie zga­
dzały się one z usposobieniem więźnia... ale jenerał po­
chwycił je z ciekawością. Żył tak długo w atmosferze

ofiar i ideałów, że ta proza powszednia wydała mu się 
strawą pożądaną, po raz pierwszy od dawna uśmiechnął 
się nad kartami tych książek, pisanych tylko, by zaba­
wić i okłamać...

Rozmowa z Maryą była mu jeszcze przytomną.. 
Ona właśnie skarżyła się na tego ducha, który w przy­
słanych książkach panował. One żyły tćm, czćm żyło 
najwytworniejsze towarzystwo petersburgskie... W isto­
cie jest to jego znamieniem i charakterystyką, że w so­
bie łąezy sceptycyzm i ironią cywilizacyi zepsutćj z rea­
lizmem barbarzyństwa również zepsutego.

W barbarzyństwie ludów Wschodu jest pewne tchnie­
nie ideału... coś dziko majestatycznego. , czasem się 
w nim wybuchem wulkanicznym ozwie czucie i serce 
czasem rzuci nim instynkt ludzki; u Moskwy barbarzyń­
stwo się wyżyło, straciło instynkt i ten majestat pier­
wotny a natomiast przywdziało modny płaszcz ulicznic 
cywilizacyi...

Z tego dwojga sklejoną jest ta istota, która w Eu­
ropie gra rolę dobrze wychowanego Moskala, a w domu 
jest czćmś nieokreślonćm, stokroć wstrętliwszćm od Kir­
giza i Kałmuka... któremu ma być nauczycielką i prze- 
wódnicą.

Myślał Stanisław, dla czego Marya (czuł jćj dłoń 
w tych książkach) wybrała dla niego to, czego nie cier­
piała sama... i łatwo mu było odgadnąć, iż w tćj chwili 
pragnęła go ściągnąć na ziemię, nakarmić rzeczywisto­
ścią, umysł ostudzić i zobojętnić.

W cel lazaretowćj był sam, ale ona miała choć 
pół okna, fktórćm zaglądało słońce... powietrzem jćj mo­
żna było odetchnąć... i chód nieznośny żołnierza na war­
cie... nie nużył swą monotonią zabójczą, ani oko tego 
stróża w szybie drzwi się już nie ukazywało.,.

— Niech się dzieje, co chce... rzekł trzeciego dnia., 
każą mi żyć... będę żył, jeśli potrafię...

Niecierpliwiło go tylko, iż o Władka upomnieć się 
nie mógł. W tydzień doktor mu przyniósł kartkę od 
jenerałowćj i szepnął, że odpisać może... Stanisław 
skorzystał skwapliwie z tćj zręczności — i nie mówiąc 
nic o sobie, zaklął o ocalenie Władysława. Trzy dni 
potćm żadnćj nie było odpowiedzi; czwartego oddano mu 
książkę... Na pierwszćj karcie jćj był numer jakiś wiel- 
kiemi wypisany znakami... Zbyski domyślił się szukać 
wskazanćj przezeń karty, która była lekko sklejona... 
Na białćj stronie ołówkiem znalazł wyrazy po fran­
cusku:

„Bóg wielki... ale i on nie zbawi człowieka bez
niego... kto nie chce być zbawionym... Czasem wola 
i miłość czynią cuda... Miejrny nadzieję.

(Dokończenie nastąpi).

zdań. Wiadomo czytelnikom, jakiego prsedwiiika miale 
w°inu-C™0 z^ane „Mameluków“ w p. Ludwiku 
Wolskim, znanym z czasów agitacyi wyborczych. Otóż 
sprawa ruska i zachowanie się w obec niśj rezolucyo- 
mstow pp. Sapiehy, Skrzyńskiego itd., a z drugiój strony 
publiczne wystąpienie p. Golejewskiego, jednego z głó­
wnych filarów stronnictwa wspomnianego, skłoniły n. 
Wolskiego, jednego z założycieli i kierowników klubu 
rezojucyonistów, do wystósowania pisma do hr. Gołeje- 
wskiego, który ogłoszono w organie tak zwanych „Ma­
meluków,“ w Dzienniku Polskim. W liście tym 
pochwala p. Wolski wystąpienie i przemowę hr. Gole­
jewskiego, podzielając zupełnie jego pod względem 
kwestyi ruskiój zapatrywania.

Wyszła tu broszurka p. Juliana H. (Rusina) o wnio­
skach Ławrowskiego wyrażająca takie zapatrywania 
zgodne z owemi wyrażonemi w sejmie przez pp. Gole­
jewskiego i Polanowskiego, a które do niedawna wszy, 
stkie polskie tutejsze (z wyjątkiem Dziennika Lwo­
wskiego) dzienniki podzielały.

PBUSY.
• * Berlin, 17 listopada. Obydwie izby sejmu pru­

skiego odbyły dziś posiedzenia plenarne; izba poselska 
z kolei dwudzieste pierwsze, izba panów dopiero piąte. 
Na posiedzeniu izby poselskićj, które się rozpoczęło 
o godzinie 10'/4 z rana, ze strony rządu byli obecnymi 
minister spraw wewnętrznych hrabia Eulenburg i komi­
sarze de la Croix, Böttieher, Ribbeck. Pierwszym przed­
miotem, nad którym obradowano, był wniosek posłów 
Dunckera i Eberty’ego o zniesienie ograniczeń praso­
wych- Do dyskusyi jeneralnćj zabrał głos poseł doktor 
Kberty : Projekt w mowie będący nie podlega pod wzgię- 
waT k°“Petei?cyî Isd)y uajmniejszćj wątpliwości, ponie- 

postanowiema karne co do prasy pozostawione sa 
przez prawa Związku prawodawstwu krajowemu Część 
dawniejszych wniosków, np. zniesienie koncesji, zała­
twiona jest przez prawa związkowe. Wszelkie środki 
prewencyjne pod względem prasy podpadają pod tak 
zwaną cenzurę, ograniczają wolność prasy i myśli i są w 
sprzeczności artykułowi 27 konstytucji.- Minister spraw 
wewnętrznych, hrabia Eulenburg, powiada, że nie ma 
wątpliwości, iż obecne prawodawstwo prasowe potrze­
buje zmiany, już to dla tego, że przez nowe prawo pro­
cederowe zostało „przedziurawione“, już to źe sastósowaoie 
innych postanowień nie wystarcza. Zmiana ta jednakże 
nie może nastąpić przez nowelę, lecz przez nowe prawo 
prasowe, któreby cały ten zakres obejmowało. „Pracuję 
obecnie nad projektem do nowego prawa prasowego 
i z tego powodu upraszam pp. wnioskodawców o cofnięcie 
swego wniosku.“ Zresztą zapewnia minister, że dołoży 
wszelkich starań, ażeby projekt w mowie będący jeszcze 
w tćj sesyi przedłożyć izbie. Na wniosek posła Heisego 
przedmiot ten skreślono z porządku dziennego. — Na­
stępnie przyjęto, pomimo oporu pana ministra, wniosek 
posła Bonina, wzywający rząd, ażeby zamierzone uregu­
lowanie istniejących przepisów o kwaiifikacyi do wyż­
szych urzędów w administracyi tak przyspieszył, żeby 
mogło wejść równocześnie w życie z już ogłoszonćui 
prawem o egzaminach jurydycznych. — Daićj obrado­
wano nad pismem posłów Krygera i Ahlmanna z Pół­
nocnego Szlezwiku. W imieniu komisyi regulaminowćj 
referent wnosi o przejście nad tym przedmiotem do po­
rządku dziennego. Komisya w piśmie tćm nie może się 
dopatrzeć żadnego wniosku, lecz jedynie petycji w du­
chu regulaminu. W obecnćm piśmie nie znajduje wy­
powiedzenia, że posłowie ci nie ehcą wykonać przysięgi 
na konstytucyą. Dwom pomienionym posłom nie przy­
sługuje żadne prawo domagania się wykonania artykułu 
V pokoju prag8kiego. I izba nie ma powodu skłaniania 
rządu do wykonania tego artykułu. Panów tych wy­
brano jako Prusaków; wykonanie zatéæ artykułu Y nie 
może mieć żadnego wpływu na ich stanowisko w izbie. 
Poseł doktor Elissen wnosi, ażeby pismo to przekazano 
komisyi, złożonćj z 14 członków, do zdania sprawy, 
Wniosek ten poparło 14 posłów Polaków, lecz liczba 
ta nie wystarczała i dla tego izba ¡przeszła, stósownie 
do wniosku referenta, do porządku dziennego. Prze­
ciwko. większości głosowali posłowie Polacy, poseł Ja- 
coby i kilku posłów z niedawno do Prus * wcielonych 
krajów.

Izba panów obradowała näd znanym wnioskiem by- 
łego ministra hrabiego Lippego, a obecnie członka izby»



a
który się domagał, ażeby izba uznała, iż rząd przez ze­
zwolenie na ustanowienie najwyższego trybunału han­
dlowego w Lipsku naruszył konstytucyą pruską. Na 
wniosek hrabiego Miinstera przeszła izba nad żądaniem 
hrabiego Lippe do prostego porządku dziennego.

Najjaśniejszy Pan powrócił wczoraj z Criiden, gdzie 
polował na bażanty.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 15 listopada. Wiadomości z Dalmacyi 

nadchodzące ;ią niepomyślne dla Austryi nie dla tego, 
żeby powstańcy byli osiągnęli jakiekolwiek korzyści, 
gdyż przeciwnie wszędzie ustępować muszą przed woj­
skami cesarskiemi, lecz dla tego, że wszelka, jak się 
zdaje, już znikła nadzieja, aby obwody, w których po­
wstanie się sroży, w inny mogły być podbite sposób 
jak przez rozwinięcie groźnćj siły wojskowój i wszel- 
kiemi środkami rzecziwistój wojny. Depesze dowódzców 
wojskowych nie tają podobno tego bynajmniój, że mie­
szkańcy obsadzonych wojskiem części kraju ofiarują 
wprawdzie tu i owdzie poddanie się swoje, lecz że mie­
szkańcy okolic górskich nie ustają wcale w krokach 
swych nieprzyjacielskich i że bez wątpienia w chwili, 
gdzieby wojska austryackie miały ponieść klęskę jaką, 
znajdą natychmiast w spokojnie teraz zachowujących się 
żywiołach gotowych znowu do walki uczestników. W ta­
kich okolicznościach łatwo pojąć, dla czego hr. Auers- 
perg me wiele przywięzuje wagi do dotychczasowych za­
pewnień poddania się, lecz raczćj do przyspieszenia 
operacyi wojennych, w obec których jedynie ustąpi 
zbrojny odpór.

Wychodzący w Paryżu pod redakcyą pana Ganesco 
dziennik Parlement donosi, że ambasador moskiewski 
w Carogrodzie, jenerał Ignatiew, miał oświadczyć W. 
Porcie, że Moskwa nie jest zadowolnioną oświadczeniami 
austryackiem: we względzie nieprzekraczania granicy 
dalmatyńskiój. Prawdą jest jednak w tćj sprawie, że 
książę Gorczakow ze względu na pogłoski dziennikar­
skie o danćm przez W. Portę pozwoleniu do wkraczania 
na terytoryum czarnogórskie zapewnił pod dniem 4 li­
stopada tureckiego ajenta dyplomatycznego w Peters­
burgu, że tśm mnićj daje wiarę owym pogłoskom, po­
nieważ w prostej stoją sprzeczności z doniesieniami po- 
selskiemi z Wiednia i ponieważ w ogóle nadto ma zau­
fania do roztropności i mądrości W. Porty, żeby mo­
gła brać na siebie ciężką odpowiedzialność za podobne 
przypisywane jój postępowanie. To podało znowu księ­
ciu Gorczak.,- owi sposobność do oświadczenia, że zu­
pełnie jest zadowolaiony z danych objaśnień. Stało się 
to tak w Carogrodzie jak Wiedniu.

Że w istocie żadnego Austrya i Turcya nie zawarły 
traktatu we względzie przekroczenia wzajemnych granic 
podczas toczącśj się obecnie w Dalmacyi wojny, jak to 
już zaręczał minister węgierski baron Eótvos, o czóm 
przed kilku donosiliśmy już dniami, potwierdza paryska 
także Patris, która pisze w tój mierze, co następuje: 
„Otrzymujemy z Wiednia pod dniem 11 listopada wia­
domość autentyczną o fakcie, który dotychczas wiele 
dzienc <ków aastryackich a za niemi francuskie dzienniki 
po gwary niedokładnie. Austrya i Turcya przy wybuchu 
niespokojności w Dalmacyi nigdy nie miały idei zawar­
cie- pomiędzy sobą ugody, wedle którój wojskom jednego 
mocarstwa miało być wolnóm przekraczać granice dru­
giego. Zgodziły się one w tćm tylko, że, jeżeliby po­
wstanie rozszerzyć się miało na prowincye tureckie 
zwołają wspóinie konferencyą europejską i wniosą o u- 
poważnienie potrzebne na mocy traktatu paryskiego. 
Okoliczności dozwoliły gabinetom wiedeńskiemu i caro­
grodzkiemu zrzec się tój pomocy. Gdyby jednak gro­
źby panslawistycznego stronnictwa miały się urzeczy­
wistnić, gdyby na wiosnę miało wybuchnąć powstanie 
ogólne, wtedy powołaną zostanie konferencyą, a dziś już 
wiadomśm, że większość mocarstw przychylnie przyjmie 
krok Austryi i Turcyi.“

WŁOCHY.
; • * Florencja, 14 listopada. Dzienniki włoskie teraz

dopiero podają niektóre szczegóły o przyczynie choroby, 
z której kroi Wiktor Emanuel coraz bardziój powstaje.
Z szczegółów tych okazuje sig, że król przy polowaniu 
na dzika w San Rossore wystawił się na nadzwyczajne 
trudy i emocye, że dalój nie zważał potóm na oznaki 
mocnego zaziębienia, dopóki choroba nie objawiła się 
ze wszystkiemi symptomatami bardzo gwałtownego za­
palenia płuc i nie ledwie o życie go przyprawiła. We 
względzie żądania króla, by go wysłuchano spowiedzi, 
podaje tutejszy korespondent Osservatore romano 
następującą wiadomość: „Król ulega rzuconój przez Pa­
pieża na rząd subalpióski (gubernium subalpinum) ma- 
łój ekskomunice. Jeżeli osoba ulegająca ekskomunice 
jest w niebezpieczeństwie życia, to nikt bez szczegóło­
wego upoważnienia papiezkiego nie może jój udzielić 
ostatnich sakramentów a Papież łączy z tćm te lub 
owe warunki. Wyjętym jest tylko ten jedyny wypadek, 

i jeżeli śmierć ie t tak bliską, że o pozwolenie papieskie 
prosie me można. Przypadek ten miał miejsce u króla 
Yiktora .^ nunuela, i dla tego, sądzę, dano mu natych­

miast rozgrzeszenie, pod zastrzeżeniem jednakże papiez- 
Jl-8° iPrzJzwplenia w razie wyzdrowienia. Gdy król w
init- u<i®'*a,ł s’§ na w°jnę, posłał swego jałmu- 

, msgra kcellardi, do Papieża i kazał dlań prosić

o łaskę dania mu rozgrzeszenia w razie śmierci. Papież 
dał żądane pozwolenie lecz tylko na czas trwania 
wojny.“

We względzie wyboru marszałka izby poselskiój 
zaręczają, że p. Rattazzi bardzo był rozgniewany, że go 
nie zamieszczono pomiędzy kandydatami do tój godno­
ści; protestuje on tóż podobno przeciw kandydaturze p. 
Lanza i proponuje za to p. Depretis, podczas kiedy 
przyjaciele czynni są na rzecz jego kandydatury. Zapo­
wiadają także ogłoszenie manifestu lewicy, mającego być 
programem opozycyi ; na czele jego umieszczone ma być 
podobno żądanie absolutnego zmniejszenia budżetu pro­
wizorycznego. Tymczasem nie wierzą tu w uka­
zanie'się tego manifestu, jak w ogóle w możność ogól­
nego programu pojedynczych frakcyi opozycyi obecnój ; 
zaręczają owszem, że i tą rażą wielu członków lewicy 
nie przybędzie wcale do izby.

Wieezorem dnia 12 bm. umarł w Rzymie sławny 
malarz Fryderyk Overbeck. Urodzony dnia 2 lipca roku 
1789 w Lubece, udał się najprzód do Wiednia, gdzie 
przebył pierwsze nauki akademickie, a w r. 1810 do 
Rzymu, którego, zostawszy w r. 1814 katolikiem, już 
nigdy nie opuścił.

Telegramy.
Koblencya, 17 listopada. Przybędą tu w odwie­

dziny do królowój książę rumuński i jego małżonka 
książęta Hohenzollern i Wied z małżonkami i hrabia 
i hrabina Plandryi.

Neuwied, 17 listopada. Książę i księżna rumuńscy 
wziąwszy udział w odbywającój się dzisiaj uroczystości 
urodzin hrabiny Plandryi, udadzą się jutro w podróż do 
Bukaresztu.

Paryż, 17 listopada. Według doniesienia France 
przybędzie cesarz prawdopodobnie w przyszły piątek do 
Paryża i zabawi tam do wtorku. — P. Emil Ollivier 
spodziewany tu dzisiaj, książę i księżna Metternich 
jutro.

Madryt, 17 listopada. Imp ar ciał oświadcza, że 
wieść, iż minister skarbu Figuerola przygotowuje nową 
pożyczkę, nie ma podstawy.

Madryt, 16 listopada. Rej'ent przyjmie w czwar­
tek nowo mianowanego posła portugalskiego pana Corvo. 
Jak słychać, odwołany tenże zostanie już w pierwszych 
dniach miesiąca przyszłego a zastąpiony przez mnego 
dyplomatę.

Garogród, 12 listopada (Spóźnione). Angielski i fran­
cuski ambasador radzili sułtanowi, ażeby nie obstawał 
przy warunku, według którego wicekrólowi nie ma być 
nadal dozwolonóm zawierać pożyczek zagranicznych bez 
pozwolenia W. Porty. Sułtan jednak nie myśli podo­
bno ustąpić.

Port-Said 16 listopada. Uroczystości rozpoczęły się. 
Pod gołóm niebem urządzili religijną uroczystość ule­
mowie i duchowieństwo katolickie. Monsignore Bauer, 
spowiednik cesarzowej Eugenii, dał błogosławieństwo 
śród wielkiego zapału. Obecnymi byli Khedive i jego 
ministrowie, cesarzowa Eugenia, cesarz austryacki, pru­
ski książę następca tronu, książęta niderlandzki i heski, 
reprezentanci wszystkich narodów i wielka liczba gości 
znakomitych.

Wiedeń, 18 listopada. Podana przez Debatte de­
pesza rządu austryackiego we względzie powstania dal- 
matyńskiego jest podrobiona. Wygotowaną ona została 
według dawniejszój instrukcyi dla biura prasowego we 
względzie powstania.

Paryż, 18 listopada. Journal Officiel donosi 
z Izmaila z dnia wczorajszego : Cesarski jacht „L’Aigle,“ 
w towarzystwie 40 innych okrętów, przebył kanał Su- 
ezki i przepłynął koło Izmaila.

Madryt, 17 listopada. Depesza z Hawanny donosi, 
że we wschodniój części wyspy powstańcy zostali pobici 
i stracili 250 w zabitych. Powstanie upada a zaufanie 
powraca znowu. — Dzisiejsza rada ministrów naradzała 
się nad odpowiedzią, udzielić się mającą na bawarską 
notę, dotyczącą soboru.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 18 listopada. W tój chwili odbieramy z Ber­

lina od pana Karóla Forstera wiadomość, że złożony od dawna 
ciężką chorobą profesor Pletraszewskt zakończy! na dniu wczo­
rajszym żywot doczesny. „Umarł bez boleści — pisze p. Forster 
— jakby snem zmorzony i po śmierci jeszcze zachował tak pię­
kny, swobodny i poważny wyraz twarzy, iż głowa jego, zupełnie 
typu staropolskiego, mogłaby być wzorem dla artysty...“ Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę rano o godzinie 9, na który p. Forster 
wzywa wszystkich rodaków w Berlinie zamieszkałych, aby jak 
najliczniejszym udziałem oddali hołd pamięci zgasłego weterana.

* Poznań, 18 listopada. Na onegdajszśm posiedzeniu 
pruakiój izby poselskiej w Berlinie zabierał pomiędzy innymi mów­
cami i poseł Kantak głos przy rozprawach nad etatem minister­
stwa sprawiedliwości, mianowicie przy tytule „pensye dla Mmaezy". 
Zanim będziemy mogli podać z zapisków stenograficznych, w do­
słownym przekładzie odnośny ustęp rozpraw, zaznaczamy już dziś, 
że szanowny nasz poseł domagał się podwyższenia pensyi tłóma- 
czów sądowych w W.. Księstwie Poznańskiem i wykazał zarazem 
konieczność obsadzania posad sędziowskich u nas prawnikami —

i-oiakami. 1 poseł Lesse żądał podwyższenia pensyi tłómaczom 
sądowym w Prusach Zachodnich. Pan minister sprawiedliwości 
przyznał potrzebę ustanawiania sędziów Polaków w W. Księstwie 
roznanskiem i dodał, że w tym roku 9 sędziów narodowości pol­
skiej przeniósł z innych prowincyi pruskich do Księstwa. Pan 
nantaK podziękował ministrowi za to„ że nie idzie pod tym wzglę. 
aem - i? Poprzednika swego, w urzędzie, objawił jednakże ży- 
■i.i. L.i y Patyka przez pana ministra przyjęta na większą 
saaię oyła wykonywaną.
n tinT' Feletonista nasz krakowski w ostatnim swym liście 

” „1 zarzuca niejako Poznańczykom, że się o spro-
ip „Unia“ nie postarali. Zapewniają nas,
znćł,„ dn2 8 '’° Pan ^iłoiierdzia św. Wincentego a Paulo wysłało 

i n„ aWneg0 ?.r??8t7 w imie“iu całego naszego spółeczeństwa, 
4a nietvltn nin02^0-’1 OK1»050 8we arcydzieło. Prośba ta jedoak- 
nin fidmanł n18 j108^ Porny^foego skutku, lecz pan Matejko
był opatrzonyaW6t dOt^d na dat> który w kilkanaście podpisów

T.n dojriadujemy, przeniesiony został pan sędzia
w Rogoźnie. 1 Ciemawy (Steinau) do sądu powiatowego

_ * W Kobylopolu zawaliło się wczoraj, jak donosi dzi­
siejsza ranna Ostdeutsche Ztg - sklepienie sklepu piwkegi 
przy którym robotnicy pracowali,! czterech z nich zagrzebało w gru­
zach. Rycbtój pomocy jedynie zawdzięczać należy że dwóch 
z nich wydobyto jeszcze przy życiu będących lubo ciężko poka­
leczonych, dwaj inni byli już bez ducha/ J “° p0Ra
. . J ~ pana Jaczewskiego, który dotąd

pułku ułalów No Przeniesiouo do zachodnio-pruskiego

, . , — * Uobra DBorkowo w powiecie wschowskim nabył tych 
dni od sukcesorów śp. Olszyńskiego pan szambelan Erazm Sta- 
blewski z Wilkowa za 135,000 tal.

. * ®^° t »larów nagrody wyznaczyła dyrekeya prowin-
cyonalnego stowarzyszenia ogniowego temu, któryby wykrył spra- 
wcę pożaru, jaki w dniu 13 zeszłego miesiąca wybuchł w Buku 
i w graniczącej z miastem tem wsi Wielkawieś.

— * Prowincyonalne kolegium szkólne uznało następujących 
nauczycieli elementarnych za zdolnych do wykładu pierwszych 
początków nauk dzieciom głuchoniemym: Lusensky’ego w Skwie­
rzynie, Krausego w Lesznie, Stamma w Buku, Marcinkowskiego 
w Rusku, Semraua w Zielonejwsi, Swiderskiego w Grodzisku, Lie- 
becka w Trzemesznie, Kruegera w Rynarzewie, Wendlanda w Pile 
i Rodenwalda w Olszy.

— * Kreuz Ztg donosi, że książę Bognmlł Radziwiłł 
zapadł dość ciężko na zdrowiu.

— * Koncert pana Jana Styslńsklego, zapowiedziany na 
sobotę, odroczony został na żądanie wielu osób z prowincyi do 
przyszłego piątau, dnia 26 bm.

— * Na pomnik i muzeum polskie w Szwajcaryi złożył 
p. Ignacy Mnkułowski z Strychowa 2 tal. — Ogółem wpłynęło 472 
talarów.

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza W go i Zyg­
munta Augusta, rysunku Tytusa Maleszewskiego złożyli dalój: 
pp. Ignacy Mukułowski z Strychowa i radzca ziemstwa Antoni 
Raczyński z Psarskiego. — Ogółem wpłynęło 246 tal.
— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 19 listopada 

Elżbiety, wdowy; w kalendarzu słowiańskim Drogomiry. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o godzinie 4 
minut 5.

Pełnia księżyca dnia 19 listopada o godzinie 7 minut 
22 po południu.

Unia 19 listopada 1417 koronacya Elżbiety Pileckiej, żony 
Władysława Jagiełły. — 1655 Augustyn Kordecki rozpoczął bo­
haterską obronę Częstochowy. — 1738 Stanisław Leszczyński 
obejmuje rządy Lotaryngii. — 1788 przychylne oświadczenie się 
króla pruskiego ku naprawie rządu w Polsce.

— * Śmiała kradzież. Na drodze z Krzyża do Berlina 
(kolej króluwiecko-berlińska) popełniono zuchwałą kradzież w nocy 
w piątek. Pani Lutze, była tancerka, wracała z Petersburga i, ja­
dł«- w wagonie pierwszej klasy sama jedna, została okradzioną. 
Minąwszy stacyą Krzyż, zdrzymnęła się nieco: gdy się obudziła, 
nie było już światła w latarni wagonu i nagle wszedł jakiś czło­
wiek, chwycił za szkatułkę, w której były kosztowności wartujące 
15,000 talarów, wyrzucił ją z wagonu, potem to samo zrobił 
z drugą szkatułką, w którój była toaleta, następnie zdarł z nićj 
futro aksamitem kryte wartujące 1000 tal., zabrał jej około 1000 
tal. w biletach bankowych, zatrząsł drzwi wagonu i zniknął. Cała 
ta operaeya nie odbyła się w cichości, bo pani Lutze wołsła ra­
tunku, ale nikt jej nie dosłyszał. Dopiero na stacyi w Lands- 
bergu, zdołała pani Lutze opowiedzieć co ją spotkało. Oczywi­
ście, że złodziej musiał podczas drogi znajdować się już na sto­
pniu u drzwi wagonu i że wlazł na wagon, żeby zagasić lampę. 
Wszelako na stacyi w Landsbergu nie brakowało nikogo ze słu­
żby, a jednak jeśli złodziój należał do służby kolejowej to zape­
wne zeskoczył po dokonaniu kradzieży, dla zabrania rzeczy wy­
rzuconych z wagonu. Pani Lutze mogła była posiadać takie ko-
;łó7w:tJ:an,cPKdtc’z.fdii’ jak WladOm°’ °‘rtyffiywała > od 

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
dzono na 15 li8t°Pada' BydU na rzeź 8P?'

sów eksportowych bty„d^dr°ęatK g0'- >Lnbo nie zaw*erano intere- 
gatunku* bvdł?J6d*“k .°plaw)ał S1S ożywiony obrót w tym 
gatuuau Dydfa, ponieważ większy był popyt lokalni 7» irin

¿974 sztuk nierogacizny. Handel hv? L. a - •
zapasów nie sprzedano; za 100 tunt bez ,ożfwienia a
stego towaru płacono 17—18 tal. g nuęsa najlepszego tłu-

3232 sztuk owiec. Bardzo dobrv fvii™ . tako żądauy, obrót jednakże był bez ożywieni- średSiewo7! Jhk° 
dego towaru me żądano wcale. ’ ea°Ieg° J chu-

661 sztuk cieląt, które przy ożywionym obrocie jednak po średnich tylko cenach «Procie sprzedano

Krzyżański z Bielaw, ks. Heinisch z Skórzewa, Laszczyński 
« Królestwa Polskiego, Haza-Hadlic z Lewic.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Komierowska z familia 
z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI. Ks. Sułkowski z Rydzyny.
IlLSNERA HOTEL (xAJR.N1. Budziszewski z Inowrocławia.

Wiadoasości gjdkbws.
©lietaJa poznmńisł&M, 18 listopada.

o Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. pł. — 
Poznańskie nowe 4 <% listy zasi, tal. 81% płacono - Pozo, 
listy rent. 84 żądano. — Pozn. 5% obbgacye aow, 98% żądań. 
Akcye banku prowinc. Pozn.— płac. — Banknoty polskie 75% płac. 
Pola, listy likwidacyjne — tal. płc, — Pozn. 5% oblig. u.uej- 
skra — tal. żąd. Akcye poznań. banka reala, kred. — t/l 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na listopad 40>'|u—40’), listopad- 
grudzien 4O’j„ grudzieu-styczeń — stycz.-luty — luty-marz c — 
na wiosuę 41 tal. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kw..; na Dstop.
13’ln grudz. 13’|„ styczeń 13% luty 13% marzec 13’%, 
kwiecień 14 kwiecien-maj w związku 14% w miejscu bez beczki 
13’|g tal. piać.

Giełda X»ei*lłń«Ma, 17 listopada.
Początkowe stałe usposobienie dzisiejszej giełdy zmieniło 

się rychło na słabe, które dotrwało aż do końca, z papierów o- 
biegały austr. akcye kredytowe z ożywieniem.

Walory praskie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4%%) 95% płac 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Ob., pstwa (4*/,) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/0) 114 płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 70% płac, dto (4%i 
78% płac, dto (4%%) 84'/, płac. Pozn. nowe (4%/ 81 % płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83’ „ płac. Prask. (4%; 84% płac.

Walory zagraniozne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 płaco :o. 
Losy kredyt, z r. 1859 84% płacono. Losy z r. 1860 (5%j 77

Tosy z r- (4%) 64’/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
iioT — Pocono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
di ii p Kosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 67% płacono.
600 S/'lLq7 "V P° złp- 92 płac, dto cząstki 00
500 złp. (4 /0) 97 płac. Polskie listy zasL 3 en. w rs. (4%i 68% 
płac. Listy likw. 56% płc. Włosk. poż. (5%) 52'/, pła Tu­
recka pożyczka 41%—% płc. Amerykańska pożyczka (6%) 89% 
płac. Akoye kolei Żolaz. Kol. mind. 113'/, płacono. Oal.-Kar. 
Ludwik 97—6% płacono. Austr. franc. 206%—%— 5% płacono. 
Warsz.-wied. 55% płao. Banki ltd. Austryackie kredymob. 
128%—9%—8%—’/,—’/, płac. Poznańskie prow. 101| płacono. 
Szląsk. stow. bank. (4%) 118% żąd. Certyf. bip. Hubnera (4*/,%) 
100 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining (4'/,%) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 113“/,, płac. ldr. 
111% płac., suwerny 6. 23% płc., nap. 5. 12% płac, półimper. 5. 
17% płac. doll. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 466% 
płac Srebra funt celny 29. 23'/, płc. Zagraniczne banki:. 99«/, 
płac. Austr.-bankn. 82%, płacono. Rosyjsk. bankn. 75% płac.

Dyskonto bankowe 5.

SPROSTOWANIE.
W artykule wstępnym Dziennika z dnia 18 b. m. za­

szły następne pomyłki drukarskie, które niniejszem prostujemy.
Strona pierwsza, kolumna druga wiersz 17 od góry, 

czytać należy zamiast kompetencyą, — kompetencja.
Strona druga, kolumna pierwsza, wiersz 24 od' <tórv, 

czytać należy zamiast rzeczywisty, — oczywisty.
Strona druga, kolumna pierwsza, wiersz 24 od dołu, 

czytać należy zamiast socjalny, — racyonalny.
Strona druga, kolumna pierwsza, wiersz 9 od dołu 

czytać należy zamiast drugiego, — pierwszego.
Strona druga, kolumna pierwsza, wiersz 3 od dole, 

czytać należy zamiast pierwszym, — drugim.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 listopada.

,?ek°wski z Koszut, Jackowski z Pomarzanowic, hr. 
Żółtowski z Czacza, Mecióski z Iwna.

H°TEL DU NOKD Ks. Kukliński z Głuchowa, Waligórski 
z bkorzewa, Kukliński z Czarnicy, ks. Hertmanowski z Rv- 
bma, Wierzbińska z Skórzewa, panna Bukowiecka z Ła­
wicy .

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jaworski z Czerniejewa Mi­
chalska z Szczytnik. ’

H z1ŚwirkowfriSK1' KS' Tomicki z Kon«jadu, Wieczorkiewicz 
STERNA °WH0TEL EUROPEJSKI. Mukułowski z Strychowa,

(Nadesłano)
Błogo skutkująca RevaleBcière du Barry. — Na/’al n'k 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revalot 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nit lek ir 
skicb dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznćm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866 Zdrowio 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje sie od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie mb w’ wv- 
bornéj Revalescière du Barry, która zadziwiająco pomyślni" nań 
działała. — Zaręczają, źe Jego Świątobliwość spożywa orzv każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może iéi skr-ków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi) W na 
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności orz ur­
wanych fnnkcyacb żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych kar­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnienm n, r- 
wow, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i i- 
szacb, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu s^r 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influenza’ 
gryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienncści im 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabie­
niu, ochronnemu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c-łonków 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, delnziach’ 
słabości pamięci uderzaniu krwi do głowy, melaucbolii, bezpod - 
stawnój bojaźm itd. f6.W

te° środek lecząco-pożywny sprzedają się w pusz- 
aacn blaszanych wraz z przepisem użycia •/, funta za 18 ser 1
w ! Za ,oa ' 5 sgr-’ 2 ianty za 1 tal- 27 «ífr-. 5 foot, za 4 tal 
i«° 8fr*’ A2 tu,nt"zai 9 tal"15 sgr-’ 24 funtyza 18 tai. — Heva 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18

nowie 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp w 
a^l’i FJTg-6; W Krankfurci0 n- M. 10 RoŁmarkL, w Hlmliurt 
TBnH^thp?“.enstra8Se'’,-w Poznanfo « Elsnera; w LipX u 
Teodora P fit z mann, liweranta nadwornego; w Wrocław’i „8
H^m-ChW«arkZ’ Ed,warda Gross, Gustawa Scholz- w Pucz- 
damie u Schwarzlose, w Altenbnrgu w Sakśon. u Rebske'e .
Y ,I¥n?werze.z Key.eFsbacha i we wszystkich miastach w bań 
dalch drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

r Obwieszczenie.
I «« A’,;zez bram« Królewską na 

nr»p,]8'p/v^4xdo. 27 b- “• 2 powodu tamże 
wozów*T9 naprawy dla po-
, „7 • 1 J^d^cńw, będzie wstrzymana, co sie

PoraaTS® H dl° publicznej^
roznan, dnia lb listopada 1869. (74691
Krok dyrekeya policji. 

Staiidy.

Obwieszczenie.
i Uostaws siana i słomy dla masztalni miej­
skiej na rok 1870 poruczoną ma być w dro­
dze licytacyjnćj najmniej żądającemu. Wtym 
celu wyznaczyliśmy termin na
poniedziaiek dnia «« mie­
siąca feieżące^o ® rana o 

Sędzinie 1« na ratuszu. 
Przedsiębiorców wzywamy na termin ten 

izan«^^18111™' że warunki dostawy przej- 
[ p“8 by.ć wgistraturze naszej,
fc Poznao, dnia 11 listopada 1869. (7444)

¡Magistrat.

3» marca i810 r.
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowem sprzedana.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel wikaryusz 
Józafat Pniewski w Gnieźnie zamieszkały 
zapozywa się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real­
nej, nie wykazującćj się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia do nas 
zgłosić się winni.

Poznań, dnia 1 września 1869.
Królewski są.d powiatowy

Sprzedaż konieczna.

. Do publicznej w drodze licytacyi odbyć
ai6 mającej sprzedaży nieruchomości w Gór- 
dny^8łp,od Ko. 13A, 50 i 109 położonych, 
żacv/h °letD,icg0 rodzeństwa Palaozów nale- 
14 sor’ qZ<- których pierwsza na 7116 tal. 
i trzecia2 £?-’16d8?eVa 4218 ‘ab 5 sgr; 
oszacowana, 16/gn.8 fenJ.e8t
3» L yllÉmy termln na dzleń

n » , • 1>O południu • • ® S°dziiife o
na miejscu w Górczynie przed panem radzca 
sądu powiatowego Strauch, naVX £u 
jących zapraszamy. J Pu

Taksa i warunki sprzedaży w registra! u- 
rze naszej IIIc przejrzane być mogą. 

Poznań, dnia 1 października 1869. 
Królewski są.d powiatowy.

Wydział dragi. (6593).

Ma-
watneko Thiela sekretarza pry-
sw. ł^i-i... eż^ca pod No 9 na przedmieściu 

w Poznania położona, osza- 
‘.»1. 1 sgr. 3 fen:, wedle ta-

iza
fowana na
ksy. moca • ” ” _____—-’!0B» hiootee1.^ /’dojrzaną wraź z wyka- 
duią By® w registraturze ma być

(.5890)

Obwieszczenie.
1. Ksiądz proboszcz Leon Zakrzewski n- 

marł dnia 10 września 1866 w Wielkich 
siekierkach. Pozostałość składa się z 440 
tal. gotówki i około fcOO tal. wypożrezonei 
należy tości. ' J

i Jako sukcesorowie zgłosili się:
| Jadzi Zakrzewski w Mlice-Kozikach, Ksa- 

weryji Zakrzewski w Mokrzku. Stani 
sław Morawski w Swierczynku,

Teodozya z Morawskich Pniewska, 
nie prowadząc atoli legitymacyi swój.

2. Rządzca gospodarczy Jan Nepomucen 
Rakowski umarł dnia 23 września 1860 roku 
w Jaszkowie.

Jako sukcesorowie zgłosili się lub tóż wy- 
pośrodkowanymi zostali:

Pantaleon Ignacy Rakowski w Krasi- 
łówce,

rodzeństwo Cedrowscy:
Walery w Olchówcu, Stanisław w 
Warszawie, Władysław w St. Louis 
w Ameryce,

rodzeństwo
Aleksander Kazimierz, Józef Ka­
lasanty Kazimierz, Adam Szcze­
pan, Franciszek Ksawery, Antoni, 
Roman, Ludwik i Waleryan Ra­
kowscy,

Stanisław Sosnowski, 
nie prowadząc legitymacyi swój.

Pozostałość składa się z 700 tal. gotówki 
i 3537 tal. wypoźyczonój należytości. Ure­
gulowanie jednak pozostałości po zmarłej 
dnia 5 czerwca 1845 żonie jego Katarzynie 
i Fryzów, z którą żył w wspólności mają­
tku, nie nastąpiło.

3. Parobek Michał Szymański umarł dnia 
13 września 1866 w Łagiewnikach.

Sukcesorowie się nie zgłosili.
Pozostałość wynosi 3 tal. 3 sgr. 9 fen.
4. Wdowa Zofia Samczewska umarła dnia 

24 maja-1866 w Zaniemyślu. Pozostałość 
wynosi 1 tal. 13 sgr. 10 fen.

Sukcesorowie się nie zgłosili.
Podobno pozostała po siostrze jej córka 

Józefo. Bdska.
5. Wałerya Wysoczyńska umarła dnia 12 

grudnia 1868 w Mącznikach. Pozostałość 
jój wynosi 31 tal. 2 sgr. 6 fen.

Jako podobnych sukcesorów wypośrodko- 
wano:

krawiec Franciszek Sokołowski w Trze­
mesznie,

niezamężna Leopoldyna Sokołowska v 
Margrabstwie,

Hipolit Sokołowski, 
nie prowadząc atoli legitymacyi swój.

Wzywają się osoby wspomnione i niewia­
domi sukcesorowie wymienionych spadkoda­
wcy, aby w terminie dnia
14 września 1S7O przed 

po hi dis. o fil godz.
przed panem asesorem sądowym Sprenk- 
mann się zgłosili i prawa swe do spadku 
uzasadnili, w przeciwnym bowiem razie wy­
kluczeni będą, masa pozostałości zaś fisku­
sowi przysądzoną zostanie. 174381

Środa, dnia 22 października 1869. J
Król, sad powiatowy.

_______ Wydział I.

Sprzedaż konieczna.
Września dnia 25 października 1869.

Królewski sąd powiatowy
w Wrześni.

Nieruchomości, położone w Lipiu pod No 
4, 5, 12, 14, 16A, 16B, 19 i na hubach Gó- 
rzyckicb pod No 21, należące do Teofila 
Przybylskiego i jego małżonki Waleni 
z Tarc/ewskich, oszacowane na 5817 tal. 12 
sgr. 6 fen. podług taksy, którą przejrzeć mo­
żna wraz z wykazem hipotecznym i warun­
kami w registraturze, mają być dnia

13 czerwca 1H?<> r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia zwego 
z ceny kupna względem pretensyi realnój 
z księgi hipotecznój się nie wykazującćj 
winni pretensye swe podać do sądu subhasta 
cyjnego.

Niżej wzmiankowanych interesentów, któ­
rych pobyt, lub następcy prawni nie mogą 
być wypośrodkowani, zapozywamy niniejszem 
publicznie. Józefę Rutkowską, zamężną za 
Ignacem Cierznieckim.

Wszystkich nieznajomych pretendentów 
realnych zapozywamy na termin ten pod 
uniknieniem prekluzyi. (.7463)

Obwieszczenie.
Kto ma pretensyi jakąkolwiekbądź do po- 

zostałości po śp.' księdzu S. Stroińskim 
proboszczu w Benicach, lub cośkolwiek do od­
dania, do tejże pozostałość, niechaj się naj­
dalej w 4 tygodniach zgłosi w listach fran­
kowanych do niżej' podpisanego. (.7442)

Kościan dnia 16 listopada 1869.
Margowski

egzekutor testamentu.
Zgromadzenie Związku Rólników po 

wiatu Obornickiego dnia 81 bm, 
o 3 po obiedzie.

Wspólną, kolacyą obchodzona będzie 
czwarta rocznica założe­
nia wyżój rzeczonego Związku.

Członków zawiadamia o tćm 1 zapra­
sza do licznego współudziału (7351)

Dyrekeya,

Życzących sobie poświęcić się zawodowi 
dramatycznemu, zawiadamiam o mvm za­
miarze otworzenia tu w miejscu ( 7432)

Szkoły dramatycznej,
w połączeniu z przedstawieniami po stóso- 
wnóm wykształceniu się. Uczęszczanie do 
tejże bezpłatne, w godzinach wolnych od 
innych zatrudnień. Zgłoszenia przvirnuie 
w mem mieszkaniu do godziny 5 po połudn

Julian Morgeustern,
Półwiejska ulica No. 9 pierwsze piętro

Dzieje
narodu polskiego

, obejmujące
Rys dziejów porozbiorowycłi 

1T96-1834. 
_________Cena 2 Ul- 20 igr. [6757]
Fortepian tanio jest na spniedaż"u 

Tryakowłklego organisty przy Farze.
(.7449)

Snbjekta i ucznia poszukuje do handlu
Ksawer Lewandowski

(7392) _ w Jarocinie.
Pan wykształcony, kwalifikujący się nfti 

podróżującego z winami, poszukuje się jako| 
taki. (.7458) i

Bliższe szczegóły po L. S. w ekspedycyii 
Dziennika.

■»

Dorn murowany na Śródce z 11- 
rządzoną piekarnią w osobnym do- 
mu podwórzowym, ma być sprzeda­
ny pod nader korzystnemi warun­
kami. Bliższych wiadomości udzieli 

Dom komisowy
J, Stefański i Sp.,

(.7407) Poznań, ul. Podgórna 13.
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¿’odpisana donosi niniejszćm uprzejmie, że 
od 1 grudnia rb. udzielać będzie nauki 
śpiewu w swojćm pomieszkaniu (Wilhel- 
mowski plac No. 12, na II piętrze w domu 
radzcy komisyjnego pana Falka.) Nauka 
udzielaną, być może na życzenie w niemiec­
kim, francuskim, angielskim i ■włoskim ję­
zyku. Zgłoszenia przyjmuje do 1 grudnia 
handel muzykaliów Butę <fc Boek. Po 
tym czasie podpisana w swojem pomieszkaniu

Emma Wernleke-Brldsonau, 
________  ______[7039.]______________

Zaproszenie do przedpłaty na

Ziemianina.
Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy, 

wychodzący co sobotę w Poznaniu, będzie 
od 1 grudnia rb. wydawał stale dodatek 
pod tytułem: „Doniesienia rolnicze,“ bess 
podwyższenia eeuy prenume 
jpaeyjnćj, wynoszącej, jak dawniej, talara 
kwartalnie w Prusach; w Austrył 1 złr. 75 
cent., w Królestwie 1 rs. 65 kp. — Dodatek 
ten zawierać będzie wiadomości giełdowe 
i handlowe, ostatnie ceny targowe, wykaz 
jarmarków na każdy tydzień przypadających 
itd. a oprócz tego przyjmować będzie lnse- 
raty czyli ogłoszenia wszelkiego rodzaju, 
a mianowicie treści handlowej i gospodar­
czej, za opłatą 1% sgr. od wiersza małego 
trzyłąmowego lnb od zajętego takiegoż miej­
sca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcya św. 
Marcin 59 albo księgarnia N. Kamieńskie 
go i Spółki w Bazarze. Zwraca się uwagę, 
że Ziemianin rozchodzi się do Galicyi, Kró­
lestwa P<.1-kiego i Cesarstwa; że znajdując 
się w ręku wszystkich prawie zamożniejszych 
gospodarzy polskich, kwalifikuje się zatem 
bardzo do wszelkich ogłoszeń a mianowicie 
doniesień gospodarczych, tyczących się in­
wentarza, rozpłodowego i zbóż do siewu ja­
ko i ogłoszeń tyczących się urzędników go­
spodarczych i oficyalistów szukających umie­
szczenia lub poszukiwanych, przez pryncy- 
patów.(7383)

’ Handel muzykaliów 
Schlesinger» 
w Poznaniu

Wilhelm, ulica 25. 
otrzymuje codzien­
nie nowe muzyka- 
lia i poleca takowe 
do łaskawego u- 
względnienia. Abo- 
nować można w 
nió) pod nader ko- 
rzystneml warun­
kami. Kompozycye 
polskich i franca 
z kich mistrzów re- l 
prezentowane są li­
cznie, tak że wszel­
kim zadość można | 
uczynić życzeniom.

Przy Wrocławskiej ulicy są dwa pięknie 
nowo umeblowane pokoje, z których jeden 
ma trzy okna, tanio do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły u E. flrange, Fryderykowska 
ul. 19.________________________ (.7465)

Kotońska loterya bodowy
U1I1IU

Ciągnienie dnia 13 stycznia 1870.
Wygrane tal. 25 000, 10,000 5000, 2 X

2000, 5 X 1«00, 12 X 5,0, 50 X 200, 100 
X 100, 2C0 X 50, 1000 X 20 tal. a oprócz 
tego jeszcze za 20,000 tal. dzieł artysty­
cznych. (.7466)

Losy rozsyłam po tal. S2t. Wykazy wy­
granych bezpłatnie. Chcący wprost sprowa­
dzić losy do sprzedawania z drugiój ręki 
otrzymują ra łaskawe zapytania warunki 
franko od jeneralnego ajenta centralnego sto­
warzyszenia budowy tumu

Br. Loewenwarter w Kolonii 
n. R.

!! Zgubiono!!
na drodze z kąpielni pana Lasiewicza do 
mieszkania Grobla No 31 w poniedziałek 
dnia 15 bm. pomiędzy 10 a 11 godziną przed 
południem caiy zloty sygnet z herbem 
i literami S. I.. Łaskawy znalazca raczy 
odd ć takowy za wynagrodzeniem 2 tal. na 
Grobli No 31 I piętro. (.7471)

Przed kupnem ostrzega się.

But fntrzany
znaleziony został na drodze z Poznania do 
Janikowa, właściciel odebrać go może za 
wynagrodzeniem kosztów ins u mnie w Ju- 
uikowie (.7457)

Wielki los 
dwakruć tysięcy flor.

jako też dalsze wygrane flor. 50,000; 
35,000 ; 8 razy 30,000; 3 razy 
15,000; 3 razy 10,000 itd. itd. mo 
żna i tą rażą znowu wygrać w potwier­
dzonej przez król, rząd pruski a przeto 
w e»lej król, moisarelill do- 
zwolonej frnitkfus-tNikiej lo- 
teryl miejskiej, której ciągnie- 
nie wygranych 1 klasy odbędzie sie iuś 
duła 1 i 2 grudnia. Podpisany poleca 
do tego swoję jako szczęśliwą znaną kole­
kcją główną z całemi losami po tal 
3. 13, połówkami po tal. 1. 22, ćwiart­
kami po 26 sgr. (Plany i listy bezpła­
tnie) za przesłaniem pieniędzy lub a- 
wansem. [7047.1

Ustanowiony kolektor główny
Rudolf Strauss,

w Frankfurcie nad Menem. 
Przez bezpośiedni udział w mojej głó­

wnej kolekcie tę ma się korzyść, że się 
oszczędza zupełnie opłatę za pisanie itd.

Ulicy©!
Odpowiadając na wielorakie zapytania, podajemy niniejszym do 

niblicznej wiadomości, iż część emisyi akcyi
Banku naszego niejest dotąd rozebraną, i że o takowe jesz-

Białe łabędzie, hałnlerze 1 oh 
szycia plwrą się pięknie, tak samo 
przypalają się pióra kapeluszowe bez spa­
lenia. (.7456)

1 Fryderykowska ulica 33 w handlu kape­
luszy A. Lange z Drezna.

Ed. Wagner. lcze zgłosić się można 
---- ------- ® ’ szącą 200 tal. :

b)
10 tal. 
50 tal.

na

do nas, załączając na każdą akcyą, wyno-

wyrównanie się z funduszem rezerwow. I emisyi, 
pierwszą wpłatę,

Ucznia potrzebuje natychmiast R. Wiś­
ni a eh, piekarz, św. Marcin No. 63. (7368)

Aukcja pozostałości.
Z rozkazu królewskiego sądu powiatowego 

sprzedawać będę publicznie wewtorek flinta 
23 mb. o ..ne<fi g^ełu-
dniem najwięcej dającemu za natscbmia- 
stówą, zapłatę we t«»Iw urbu ItU"

(llilCii© ruchomą poz-stałość zmarłego 

proboszcza Cwojdzińskiego, składającą się
Z tł&fOFOWę &11*
rtotnnteyeft i yns/tn,/orskich, 
»nimaow snmnye/,, inwentn- 
•'*** tnnrUeeyn i ¿t/teeyn, ao 
Moreno oitntniego naleau 
mionowieie 94 owiec. 3 /innie 
krnteet i .5 /»«er. (.7470)

RyeMeteski, król, komisarz aukcyj

Wielka aukcya
obrazów olejnych.

W piątek, dnia 19 is, m. rano od 10 go­
dziny sprzedawać będę publicznie najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go­
tówce przy Nowój ulicy No. 5 w FiiS) 
w dawniejszym kramie Hebanowskiego;

wielki wybór obrazów 
olejnych rozmaitych 
mistrzów szkoły <lys- 
scldorfskiej, monachij 
sklej i drezdeńskiej.

[7410] l^ra.11 aukeyonator.

Dom. IMCałach owo pod 
Dolskiem ma na sprzedaż ISO
tłustych braków i 4 
sztuki tucznego bydła 
rogateg-p.________ (7386)

Sprzedaż tryków
„Negretti“ z zarodowej owczarni 
w Zalesiu pod Borkiem już roz­
poczęta. (7462)

Sprzedaż dwuletnich trj i»ów z tutejszój 
owczarni zarodowej rozpoczęła się z począt­
kiem miesiąca bieżącego po odpowiednich 
konjunkturom cenach. (.7460)
Dom. Owieczki P- Gnieznem.

Nadzwyczajne
zniżenie ceny książek!!!

Wybór najulubieńszych książek,
klasyków, romansów, dzieł ozdobnych i obrazowych, 

beletrystycznych itd.!!!
najpiękniejsze podarki na gwiazdkę!!

w nowych, beznagannych, kompletnych egzemplarzach!!
po bajecznie zniżonych cenach!

SSoyer’s Band-Atlas iioerfallo Theiło der Erde, folio na 30 wielkich kolorowanych 
kartach (GO stron podwójnych) najnowsze wydanie, 1867, wraz z tekstem oprawny, tylko 
3 tal 1 — Conversatlons-Lexlcon, Grosses, Allgemeines, najnowsze wyd, kompletny od 
A—Z, w grubych tomach w 8ce, najw. format leksykonowy 1868, eleg., tylko 3 tal. 1 _ 
Neue Weltgeschichte in erzählender Form, für Leser aller Stände (kompletna biblio­
teka histeryczna) 4 grube wielkie tomy w 8ce, zamiast 4 tal. tylko 1 tal! — Das be­
rühmte Düsseldorfer Künstler-Album, wielkie ozdobne dzieło obrazowe pierwszego rzę 
du z tekstem i licznemi obrazami aajzaakomitszych dysseldorfskich artystów (każdj 
obraz dziełem mistrzowskim) w oryginalnych oprawach ozdobnych, 4ka, tylko 2’/» taL! 
—- Dichter-Album, zbiór najulubieńszych poezyi niemieckich (Lückert—Heine—Geibel 
—Lenan itd.), 3 tomy, około 900 stron, bardzo eleg. wydanie, zamiast 4 tal. tylko 
tal.! — Z'i-imermann. Das Weltall und seine Naturwunder, 712 w. stron w 8ce, teks­
tu, na najpiękniejszym papierze, z kilku set illustracysmi, tylko 35 sgr 1 — 1) Heinrich 
Heme’s Höllenfahrt (bardzo dowcipny i ciekawy poemat w XXIV rozdziałach), 140 str 
w 8ce, papiar wełinony, 2) Antologie dentsoher Dichter, przeszło 500 najulubieńszych 
poezyi, w 2 tomach, eleganckie, 3) Arndt u. Körner’s ausgewählte Werke, z portretami 
w bardzo eleganckiej oprawie, wszystkie 4 dzieła razem .3? sgr.l — Reise Um die ’Welt 
w. ozdobne dzieło w 2 tomach (Koyal 8ka) z bardzo wielu obrazami w druku koloro­
wanym, 600 stron tekstu, eleg. spraw., zamiast 4 tal. tylko 35 sgr.! — 1) Novellen- 
sammiung und interessante Crlmtnalgeschichten der Neuzeit, 3 tomy w 8ce, 2) Liebes­
abenteuer von Alex. Dumas, oba razem tylko 1 tal.! — Dr. Menzel. Die Kunstwerke 
des Alterthums, cały obszar sztuk wyzwolonych, (kompletna historya sztuk), obejmuje 
dzieła malarstwa, budownictwa, rzeźbiarstwa itd., w rozmaitych peryodacb i szkotact 
sztnki, w. ozdobne dzieło w 4ce, z 60 artystycznie wykonanemi staloryt., eleg
opraw., tylko 2% tal.l — 1) Schillers sämmtl. Werke, kompletne Oefe, ilustrowane, 
oryginalne wydanie ozdobne Cotty z sławną galeryą stHorytów Kaulbacha, 2) lilnstr 
Novellensammlnng, 12 poszytów z około 100 ilustracjami, oba dzieła razem tylko 2b, 
tal.! — Der Ban des menschlichen Koerpers, anatomia popularna, z wielkim przepysz­
nie wykonanym anatomicznym atlasem obrazów m folio, tylko l'/? tal ! — 1) Grosse 
Ulnstrirte Mythologie, 344 s'ron w w. 8ce tekstu, z bardzo wielu ilustracyami, 2) 'Dei 
deutsche Befreiungskrieg 1813—14 15, z biografiami: portretami, z przepysznemi sta 
lorytami, 3 tomy w 8ce, oba dzieła razem tylko 40 sgr.l—Der Jesut, (Klostergesiliichte) 
2 tomy, tylko 18 sgr.l — Abenteuer des Lorenzo de Ponte (pendant do Casanovy) 
1 tal.l — i) Die Erde und das Meer, 410 stren w w. 8ce, 2) das Reich der Luft, 43z 
stron w w. 8ce, dwa przepyszne popularne dzieła przyrodnicze, 1S66, z kilku set obra­
żeni, kolor, obrazami itd., papier najpiękniejszy, eleg. kartonowane, oba dzieła razem 
tylko l‘/2 tal.! —, 1) Lord Byion’s L ebe sab ent euer, 2 tomy, 2) Die sieben Carümai 
tńgenden, 4 tomy, ilustr., oba dzieła razem, bardzo zajmujące, tylko 1 tal! — Bioiio 
thek sämmtlicher deutscher Classiker, w 30 grubych tomach, każdy tom około 300 
stron obe)mujący, z 58 wzorowo wykonanemi portretami na stali wraz z biografiami, 
tlen., zamiast i3'/3 tal tylko 3 tal.ll — Der grosse deutsche Anekdotenhanssehatz 
x 1000 humorystycznych opowieści, poezyi, anegdot, ucinkow itd., 10 tomów, w. 8ce, 1 
tal.l — Dołgorukow, Wahrheit über Bussland (zajmujące szczegóły o Kosyi), 2 grube 
tomy, tylko 20 sgr.l — Loebe’s Landwirthschaft, 700 wiel. stron, w 8ce tekstu, z 300 
ilustracyami, tylko 1 tal.! — Heine, Börne, Arndt, Körner itd. 8 rozm. dzieł klasycz­
nych w bardzo eleganckich oprawach, razem tjlko 1 tal.! — Dr. Heinrich, Rathgebei 
aller Geschlechtskrankheiten und Schwächen, nebst Heilung derselben (opieczętowane)
1 tal 1 — Fe erstunden, w. ozdobne dzieło obrazowe z najulubieńszemi powieściami, ro 
mansami, nowelami itd. najpierwszych autorów tegoczesnycb, z cajpjękniejszemi stało 
rytami, druk; mi iolorowemi, drzeworytami itd. 2 tomy, w formacie wysokiej 4ki, razem 
48 sgr.’ —- Ans Palast und Bütte, wybór powieści, paraboli, bajek, legend, kleihd, dla 
dojrzalszej młodzieży, z k. lorow. obraz., około SCO stron, eleg., w kolorow. okładce, 
opr:, tylko 24 sgr.l — 1) Memoiren der Kaiserin Catharisa II, 320 wiel. stron., w Sce, 
2) Die Nonne, (bardzo zajmijące) 2 tomy, z francuskiego, oba dzieła razem tylko 35 
sgr.l — Der Landwirth des 19 Jahrhunderts, 50 części, z 2500 obrazami, razem tylko 
8 cal.! — Jäckel, Leben und Wirken Dr. Martin Lnther’s 3 tomy (foimat Schillera) 
wyd. ozdobne z 22 najpiękniejszemi stalorytami, tylko 1 tal.! — Zschoeke’s humori­
stische Novellen, najnow.ze wydanie, w 3 tomach w 8ce, tylko 40 sgr.l — Memoiren 
eines Kamtnermäd hen’s — z francuskiego — tylko 24 sgr.l — 1) Qöthe’s Werke, ory­
ginalne wyd Cotty, 12 tomów, 2) Deutschland, sein Volk und seine oitten, seine Spra 
che und Trachten, 57o stron, w. 8ka, z 16 piękcemi obrazami kostiumów, 3) Die mo­
dernen Suhriltsteller dea Auslandes, najlepsze niemieckie tlómaczenie (Lamartine- 
Bremer- Sand—Wiktor Hugo itd.), 14 części, z portretami, wszystkie 3 dzieła razem 
tylko 3 tal.l — 1) Pobzei-Gehemnisse, 3 tomy, 8ka, 2) Der Krenzzug der Schwarzen 
(historye jezuickie), 2 tomy, oka (oba nader zajmujące i ciekawe) razem tylko 1 tal.l — 
Byron ä complet W orki, in five Volnmes, z uajptękutejszcmi aug. stalorytami, tylko 4; 
Sgr-! C'BSftHOVÄ’s Memoiren, w 17 tomach, w. bka, z "wazyatk. ilustracyami, tylko 7 
tal.l — 1) haJtSOhmidt’s Fremdwörterbuch, 1868, około 20,00j słów obejmujące 2' 
Schmidt’s V\ örterbuch der deutschen Sprache, około 800 stron w 8ce, oba ra»em tylk 
1 tal i — Bibliothek der interessantesten und neuesten Unterhaltungsschriften dar be­
liebtesten Schriftsteller der Neuzeit (wyborny zbiór dla salon ] 10 eleganckich tomów 
w 8ce, na najpiękniejszym welinie, razem tylko 35 sgr.l (Wartość sześć razy większa!!;

MUZYKALÍA. .“W

60 tal.
Dalsze wpłaty ściągane będą w odstępach rocznych po 50 tal., 

lecz wolno je każdego czasu i wcześniej wpłacić, wchodząc tem sa­
mem w prawo do dywidendy. (7176)

Toruń, w listopadzie 1869.
jBanfe kredytowy

Donimirsfei, Salfestein, łiyskowsfói i Sp,

Wyprzedaż odłożonych wyrobów,
zawierająca materye na suknie wszelkiego rodzaju, kostiumy, płaszczyki, kabaty, halki, 
szale, kobierce itd. itd., rozpoczyna się z dniem dzisiejszym po nadzwyczaj zni­
żonych cenneli. ¿7334)

Poznań, Rpek f r. 63. Robert Schmidt, 
dawniej AnUni Schmidt.

Szczegółowe cenniki i przesyłki do wyboru są przez listopad na usługi.

Nieeksplodujące 
kotły

Szybkie nrablanle 
się nacisku

l£atwe czyszczenie.

Prostopadle stojące machiny parowe
jedyne z izniflHHuą podstawą (brevetées s. g d, g.)

Mcriuanna LacKaçpelle i Ck. Glovera
Tnackinistó-w i budowniczych machin,

Pzryż, 144, Faubourg Polssnnifere, Paryż.
Przenośne, stojące i z miejsca się poruszające ; o sile 1—20 

koni. Najwyższe nagrody na wszystkich wystawach jako też na 
wystawie powszechnéj 1867. Tańsze niż wszystkie inne sy­
stemy. Bez kesztów ustawienia; bez osobnych kominów. Miej­
sce zwykłego pieca dostateczne dla malej' siły koni. Odstawiają 
się ustawione, palą każdy gatunek paliwa i zużywają całe ciepło; 
każdy może niemi kierować i utrzymywać je. Zaopatrzone są 
w ogrzewacza dia wody, w regulatora a ponad siłę dwóch 
koni w zmienny nacisk pary. Dla regularności biegu ich 
są stósowne do każdego przemysłowego i agronomicznego przed 
śięwzigciii. (5956)
Bezwarunkowe bezpieczeństwo — znaczna 

oszczędność — gwarareya.
Detaliczne prospekty w niemieckim języku franco.

23BÍ

Przyjmuję konie na stajnią lub do ujeź 
dżania po umiarkowanych cenach, oraz daję 
le/icye fiotmej jiisil)), o czem za­
wiadamiając szanowną publiczność, polecam 
się łaskawym jej względom.

Sprzedaż l3/4 letnich do roz­
płodu zdatnych tryków z mojej 
zarodowej owczarni, dającej cze­
sankę, pochodzenia z Boldebuck 
i Gerdeshagen, rozpoczęła się.

Łopiięliowo pod Długą Gośliną,
1 listopada 1869.

(7121). VV. Łntlier.
Zdatne do rozpłodu 1/2 i 3 4 le­

tnie barany $outbdOW'2l, jako 
też młode holenderskie bu­
haje są do sprzedania w Dom. 
ł2opuchowro pod Długą Go­
śliną. (7122),

W poniedziałek rano 
22 listopada przy-

. będę znowu do hot o- 
' lu Keilera z wielkim 

transportem krów i cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. W. Hannami, 

[7464] handlarz bydła.
We wtorek, dnia 23 listopada 

niżej podpisane Dominium sprze­
dawać będzie:

4 konie engowe,
30 koni roboczych,
25 szt. bydła rogatego

i wszelkie inne sprzęty ról« 
nieze i g-ospodarskie,
jako to: (7424)

machiny, młockarnie, 
wozy, pługi itp.
Dominium Janowiec,

(stacya pocztowa).

[6501], ulica św. Marcińska ^To. 58.

Angielskie trzewiki gu­
mowe

dla panów i dam znanój dobrśj jakości, jako 
tóż huty rosyjski« podbite, wysokie 

pół wysokie dla panów i rosyjskie 
buciki z futrem dla dam poleca

August Kiug,
[7459] Wrocławska ul. No. 3.

Ocmsgsnia gospodarskie, itd.
Wieś rycerska, blisko mia­

sta powiat, i szosy, 1540 morgów 
areału po większej części pszen­
nej ziemi, z kompletnym żywym 

martwym dobrym inwentarzem, 
posiadająca wystarczające siano i 
torf, jest z wolnej ręki zaraz do
sprzedania. Bliższe szczegóły 
p. Ry szewskie go w Brodnicy 
(Strasburg W. Pr.) Zachód. Pru­
sach, franco. (7454)

Dom. S*s»i-skle pod Śremem poszuku­
je zdatnej gospodyni od Nowego Roku 1870 

(7428)
69

„ ______________________________ W
Opern-Albom, 12 wielkich potpourri operowymi, (Freischütz, Don Juan, Faust. 

Afrykanka itd. itd.) wszystkie 12 oper, przepyszne wydanie, razem 2 tal 1 — Salon- 
Composltlonen für Piano, 12 najulubieńszych pies Aschera, Mendelsohn-Bartholdy’vgo, 
Richarda itd., eleg., tylko 1 tąl.l — Tanz-Albom na rok 1870, najnowsze i najulubień- 
376 tańce, przepysznie wyd., tylko 1 tal.l — Lieder Albnm, 12 brylantowych fantazji 
na najulubieńsze niemieckie pieśnie, elea. wyd., z złotym brzegiem, tylko 1 tal.! — Ju­
gend-Album, 30 ulubionych kompozycji, łatwo i pięknie urządzonych, przepysznie wyd , 
tylko 1 tal.l — 36 najulubieńszych tańców na fortepian, pojedyńczo po 21/, sgr., razen, 
tylko 1 tal.l — Gaszner, Dnlversal-Lezloon der Tonkunst, kompletne od A—Z, około 
1000 w. stron leksykonowych w 8ce, zamiast 5 tal. tylko l'/2 tal.l — Mozart und Bee­
thoven sämmtliche (54) Sonaten, wielkie wydanie ozdobne, razem tylko 2 tal.! — 
Opern Duette für Piano und Violine, (Barbier, Lucia, Hugenoty itd..) 12 oper, razem 
tylko 4b sgr.l — 50 najulubieńszych tańcy na skrzypce, łatwe, razem tylko 1 tal 1 — 
Albnm von 120 der beliebtesten Volkslieder, tylko i’/j tal.! — Festgaben f. d. Jugend, 
obejm. 50 ulubionych sztuczek z oper, arye, fantazye itd. itd. najulubieńszych kompo­
zytorów, razem tylko 2 tal.l — Album von 60 beliebten Gpernmelodien na forte, iau, 
eleg. wyd., razem tylko 1 tal.)
TtooTkiol-Tiio dodają się do zamówień od 5 tal. począwszy znane dodatki; przy 

tlilC większych obstalunkach jeszcze: dziełacbrazowe, klasyczne itd
_ 4«ag«. Moich szanownych licznych odbior ów, jiko też szano

wną książki lubiącą publiczność upraszam, aby potrzebne w tym roku książki u mnie 
zuovu zamawiali a ponownie zwracam uwagę na to, że wszystko natychmiast aku- 
ratme i dokładnie w nowych tylko bezbłędnych egzemplarzach, jak od 20 lat, wy 
syłam. Udawać się przeto należy tylko wprost do księgarni eksportowój

91. flalogail junior, 
eksporter książek w Hamburgu.

IVeuerniall OO, ° r74721.
¿W* ’ <siążki i muzyKalia wszędzie sił wolne od cla i opłat. — '

Najnowszy patentowany wynalazek
Hincscope.

Aparaty te nader eleganckie obejmują za pomocą mechaniki

poruszające s^ę fotografie,
wywołując najzupełniejsze złudzenie optyczne, ponieważ ukazujące się w nich

w wielkości naturalnej
osoby zdają się poruszać wolno i naturalnie.

Dla kółek towarzyski!h i familijnych podają te aparaty

zajmujące i pobudzające obrazy.
obejmujące niewyczerpane nigdy źródło najprzyjemniejszej zabawy, a stósowne są mia­
nowicie na [7112]

podarki.
Za przesłaniem 2 tal. (przez asygnacyą pocztową) lub też za awansem pocztowy 

prześlę takowy natychmiast wedle zlecenia.
w. Gluera mikroskopiczny instytut, 

Herlin, Cłipsstrasse 3-

fOo

łaskawego uwzględnienia.
Podania o miejsce sprzedaży praw­

dziwych słodowych preparatów, Jana 
Hoffa, które z podaniem poleceń prze­
syłać należy do browaru król, radzcy 
komisyjnego i liweranta nadwornego 
Jana Hoffaw Berlinie, znajdą u- 
względnienie w takich miastach i mniej­
szych, stósowiych miejscowościach, 
gdzie nie ma jeszcze miejsca sprzedaży 
lnb gdzie takowe nie dostatecznie są 
reprezentowane. L7«3]

mające około 
330 morgów, wybudowane 
stósownie i gustownie w r. 
bież, na gruntach miasta 
Strzelna, gleba prze­
ważnie pszenna, w kulturze, 
z kompletnym inwentarzem, 
między zasiewami 20 mórg, 
rzepiu, zagospodarowanie 
racyonalne, jest od podpi­
sanego natychmiast pod ła- 
godnemi i korzystnemi wa­
runkami do nabycia. — 
Aadmienia się, że 
folwark ten łatwo 
powiększyć moż­
na przez dokup 
ziemi sąsiedniej, 
ku czemu każde­
go czasu jest spo­
sobność. (7442) 
Strzelno W listopadzie.

A-

Adresując pocztą lub telegra­
fem „Dominium Winnagóra przy 
Miłosławiu“ można dostać każde­
go czasu bażanty po trzy 
talary para. (729$)

¡Sprzedaż baranówj
w Dominium
Smielów pod Zer- 

kodein
po cenach zastosowanych 
do okoliczności już się roz­
poczęła. (7455)

50 skopów
dobrze utuczonych ma Dominium Małe

Sokolniki pod Szamotułami do sprze­
dania. [7421]

Dominium Eutscheborwltz pod Wąso­
szem (Herrnstadt), stacya Rawicz poleca 
i w bieżącym znowu roku ¡edatsse do 
rozpłodu buhaje w wieku td »/, dc 
’/, lat, a huiendei-shie i oldenburg- 
Shle jako też wybornie przeprowadzone 
ńrzjżonanic z rasą Shortlioni 
(ojciec ,,John Buli“ według Stammbuchregi­
ster) są do sprzedania. Za poprzednióm zgło­
szeniem się posyłam ekwipaże dla pp, ku­
pujących do Rawicza. [7379 i

M. Kułmc.

Stowarzyszenie chrześciań- 
skith pomoniikew handlo­

wych.
Dziś w piątek dnia 19, w lokalu Towarzy 
stwa przy Starym Rynku No. 77, o godzinit 

8 wieczorem

Prelekcya
P Władysława Bełzy 

„0 Tadeuszu Zanie?*
Goście przez członków wprowadzeni maj:] 

wstęp wolny. [7468]'
0 udział powszechny uprasza

Zarząd.

Coś nowego!!
Dziś w czwartek, dnia 18 listopada i na­

stępne wieczory odbywać się będzie ua sali
Café Bellevue 

Koncert harmonikordowy
na trzech odmiennych paryzki k instrumen­

tach wykona familia
Ileiiienaami

z Berlina.
_________Początek o 8 godzipie. [7467]

Sala w ©gredzie Indowym.
Dziś w czwartek dnia 18 listopada

Wielki koncert
i prasedlstatWienie. 

Gimnastyka, tańce, wykłady komiczne, sceny 
i duety końiiczDe, żywe obrązy, paiftominy. 
Cena przy kasie 5 sgr., dzieci płacą l1/, sgr.

Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach 
pana R. Neugebauera.

Początek o 7 godzinie.
[7409]__________Rmli 'STan,

Café Bellevue!
Dziś w czwartek wieczorem 

zrazy polskie, jutro w pią­
tek karp w szarym so­
sie. (7461)

Oodalek,
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